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Czy Pasta odłoży sprawę liczników? 
Rozporządzenie ministra Miedzińskiego pod znakiem zapytania. 

Wypowiedzenie umowy z dn. S kwietnia r. b. budzi szereg wątpliwości. 
(Od w łasnego korespondenta) . 

Warszawa, 24 czerwca. — We wczo­
rajszym 55-ytn numerze „Dziennika l i ­
sta w " 

ukazało się rozporządzenie 
'M in is t ra poczt ] telegrafów Miedzińskiego 
wprowadzające 
z dniem 1-ym lipca liczniki telefoniczne 

w Łodzi I Warszawie 
według norm tych samych, jakie obowią­
zywać miały od 1-go maja. 

Warszawa. 24. 6. — Jak sie dowiaduje­
my 7. wfarogodnych źródeł dotychczas nie 
iest jeszcze rzeczą pewną, czy ogłoszone 
w dniu wczorajszym rozporządzenie o 
wprowadzeniu z dniem 1 lipca liczników 
telefonicznycht w Warszawie \ Łodzi bo­
dzie mogło wejść w życie ze względów for 
malnych: jak wiadomo bowiem obowiązu 

Zjazd kuratorów szkol­
nych w Warszawie. 
Pierwszy dzień obrad. 

(Od własnego korespondenta) . 
Warszawa, 24 czerwca. — W ministe-

rjum Oświaty rozpoczęły się wczoraj 
kilkudniowe obrady zjazdu kuratorów 

szkolnych. 
Przewodniczy minister Dobrucki. W 

pierwszym dniu zjazdu wygłoszono 
cztery referaty, 

które wywołały ożywioną dyskusję. 

Nieuleczalna choroba 
Jaracza. 

Znaleziono go pijanego 
w szynku. 

(Od własnego korespondenta) . 
Warszawa, 24 czerwca. — Ze Lwowa 

donoszą, że po trzydniowych poszukiwa­
niach 
znaleziono wczoraj artystę dramatyczne­

go Stefana Jaracza 
zupełnie pijanego w jednej z trzeciorzęd­
nych restauracyj przy ulicy Gródeckiej. 

Liczba bezrobotnych 
w Polsce stale się 

zmniejsza. 
1 967 osób otrzymało w ciągu 

tygodnia zajęcie. 
(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 24 czerwca. — Według da 
tlych szczegółowych w dniu 18 czerwca 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w 
Polsce 

wynosiła 167,859 osób, 
czyli w porównaniu z-poprzednim tygo­
dniem zmniejszyła się o 1967 osób. 

je wypowiedzenie z terminem trzymiesię­
cznym, a zatem powinno było nastąpić już 
przed 1 kwietnia, tymczasem wypowie­
dzenie to nastąpiło 8 kwietnia. 

O ile uznanoby powód ten za wystar­
czający, w takim razie Past-a musiałaby 
znów sprawę liczników odłożyć do czwar 
tego kwartału. 

Zjazd starostów województwa łódzkiego. 

Wczoraj odbył się w Łodzi zjazd starostów województwa łódzkiego. Przewodni­
czył obradom wojewoda Jaszczołt. Na zjeździe po wygłoszeniu referatu przez 
generała Małachowskiego o przysposobieniu wojskowem młodzieży omawiano 
również sprawy gospodarki samorządowej, prowadzenia robót publicznych na 
podstawi* kredytów rządowych oraz pozostającą w ścisłym związku z niemi kwe-

stję zatrudnienia bezrobotnych. Fot. Aleksander Meyer . 

Jak podaje „The Uniyerse" J. Em. Ks. 
Kardynał Bourne wygłosił w dniu 17 b. m. 
podczas uroczystości poświęcenia kościo­
ła w Burslem,w obecności Lorda Percy, 
angielskiego ministra oświaty, okoliczno­
ściową mowę, w której m. in. powiedział: 
„Życzyłbym sobie, by naród angielski o 
wiele przychylniej odnosił się do Polski i 
więcej poświęcał jej uwagi, niż, jak to by­
ło niestety, przed paru laty. Mogę tu w 
obecności członka rządjj śmiało o tem mó 
wić, wiedząc, że obecny rząd, a zwłasz­
cza p. minister spraw zagranicznych, ży­
wi o wiele większą dla Polski sympatię, a-
niżeli ich poprzednicy. Powinniśmy prze 
dewszystkiem uwzględnić poważne poło­
żenie Polski. W rzeczywistości jest ona 
jedyną twierdzą przeciw bolszewizmowi 
na granicach wschodnich. Przed ośmiu la­
ty jeszcze był naród polski podzielony na 
trzy części, stojąc pod wpływem trzech 
ustrojów prawnych i kultur, mianowicie 
pruskiej, rosyjskiej i austriackiej. Jestem 
przekonany, że wielka wojna chybiłaby 
celu, gdyby Polski nie wskrzeszono. Skut 
kiem wojny złączyły się te trzy części Pol 
ski na nowo. Nie dziw więc, że Polska, 
gdy powstała, nie mając pełnego skarbca 
walcząc ponadto z trudnościami, jakie wy 

nikły z powodu tego, że przez tak długi 
czas była pod obcemi rządami i pod obcą, 
narzuconą jej cywilizacją, popełniła pew­
ne niedociągnięcia. Niestety istniały w 
Anglji różne źródła opinji publicznej, które 

nie chcąc uznać tego, co Polska dobrego 
zrobiła, zbytnio krytykowały jej niedocią­
gnięcia. Pielęgnowanie idei przyjaźni i po 
rozumienia między nami a Polską, ma — 
mojem zdaniem — ogromne znaczenie dla 
szczęśliwej przyszłości Anglji i Europy. 
Wierzę, że Polska z pomocą Anglji szybko 
się rozwinie i zajmie wpływowe stanowi­
sko, co nie tylko jest jej prawem, ale zara­
zem rzeczywistą koniecznością dla pokoju 
Europy". 

Organizator uroczystości, ks. W. Brow 
ne, objaśnił w dalszym ciągu znaczenie po 
droży Ks. Kardynała Bourne do Polski. 
Podróż J. Eminencji podjęta była w .ce­
lach czysto kościelnych. Ks. Kardynała 
witano w całej Polsce niezwykle entuzja 
stycznie. Wspaniałe przyjęcie J . Em. w 
Polsce tłumaczy się. zdaniem ks. Browne, 
w znacznej mierze faktem, że Polacy w i ­
tali kardynała narodowości angielskiej. 
Było ono jednocześnie wyrazem przyjaz­
nych uczuć, jakie Polska żywi dla Anglji. 

JAMNA ROMANÓWNA. 
arf. Teatru Polskiego w Warszawie, zbie­
ra laury w komedji Stefana Kledrzyńskie-
go „Nk trzeba się niczemu dziwić" na goś 
cinmych występach w Teatrze Miejskim 

w Łodzi. 

Przed rozwiązaniem * 
sejmików. 

M. S. W. rozpisze w najbliż­
szym czasie nowe wybory. 

(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 24 czerwca. — Sejmiki i 
wydziały powiatowe, których 

kadencja już upłynęła, 
będą w najbliższym czasie rozwiązane. 
Wybory rozpisze Ministerjum Spraw We 
wnętrznych zaraz 
po ukonstytuowaniu się rad gminnych, 

które obecnie są wybierane. 

Krwawe starcie poli­
cji z komunistami 

w Berlinie. 
Po pierwszej salwie pochód 

został rozproszony. 
Są zabici i ranni. 

( O d w łasnego korespondenta) . 
Berlin, 24. 6. — Wczoraj wieczorem 

w północnej dzielnicy miasta doszło do 
krwawego starcia policji z komunistami, 
idącymi w pochodzie, Pomimo trzykrotne 
go wezwania do rozejścfa sie. komuniści 
zwartą ławą parli dalej. Wówczas policja 
użyła broni palnej. Padła pierwsza sałwa.. 

Tłum zakołysał się i rzucił do panicz­
nej ucieczki, pozostawiając na miejscu k i 1 

ku zabitych i rannych. Porzucone trans­
parenty odniesiono do dyrekcji policji. — 
Rannych umieszczono w szpitalach. 

-:o:-

Lotnik Byrde odleciał 
do Europy. 

Nowy York t ł24 czerwca. — Dziś o go 
dżinie 9 rano^lmnik amerykański Byrde 
rozpoczął' swój lot z Nowego Yorku do 
Europy. 
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świata. 
Zjawy widzialne i wyczuwalne. 

W N o w y m Jarku budzi obecnie niesłychaną 
sensację nowo odkryte medium, ktÓTe pod wzglę­
dem swo ich przejawów ma p rzewyższać wszyst­
k ie znane dotychczas medja. T y m człowickiem, 
obdarzonym niezwykłemi zdolnościami medialne -
m!, jest niejaki MtrabelH, liczący lat 38, p rzyby ły 
z Brpzyłj l . 

Mirabe ł l i u rodz i ł się we W łoszech , ale już Ja­
ko małe dz iecko p r z y b y ł do B r a z y l j l . Jego za­
dz iw ia jące zdolnośc i zos ta ł y o d k r y t e w czasie 
w o j n y św ia towe j . W r o k u 1919, u two rzono komi­
sję T. na jwyb i tn ie jszych p r z y r o d n i k ó w , k tó ra to 
komisja miała zbadać i skon t ro lować produkc ję 
med ium. W s z y s c y uczeni p r zys tępowa l i do tej 
kon t ro l i w rr iechybnem przekonan iu , i e mają do 
czynienia z oszustem. E k s p e r y m e n t y t r w a ł y peł­
nych 8 lat i po w iększe j części przeprowadzane 
b y t y w instytuc ie Lombrosa . Rezul ta t tych ba­
dań ogłoszono obecnie. P r o t o k ó ł y seansów zo­
sta ły podpisane przez 5S5 lekarzy, profesorów, 
f i l ozo fów, techn ików i innych ludz i nauk i . Wszys­
cy ci przedstawic ie le w i e d z y ścisłej s tw ie rdza ją , 
że przekonal i się osobiście o p r a w d z i w o ś c i prze­
j a w ó w 

Cudowne właściwości Mlrabellego w y k r y t o w 
z w i ą z k i : z osoblrwem wydarzenłm. Pewnego dnia 
oświadczył on, gdy w wiekszem towarzystwie 
by ł na wizycie u przyjaciela, i e obraz wiszący 
w sypialni przeniesie do mieszkanie oddalonego 
0 kilometr. Mlrabell l zawezwał cale towarzystwo 
aby poszło do sypialni, podczas gdy on pozostał 
w jadalnym pokoju. 

Nagle 
obraz zerwał sie ze ściany 

1 w nustępne] chwili zniknął. Całe towarzystwo 
y u h ł o sic potem do wyznaczonego mieszkania, 
r y ' k o MlTabeili pozostał na miejscu. Istotnie obraz, 
k t ó r y zniknął ze ściany, leżał na stole w ozna­
czonym pokoju. Wszystko się to działo przy peł-
new świetle dz iennem, wogóle MirabelH wszys t ­
kie swoje fenomeny demonstruje w dzień bez po­
sługiwania się ciemnością, albo ozerwonem świa­
t ł em. Ml rabe l l l Jest równ ież medium p iszącem. 
Może on w transie przy pomocy tak zwanego 
automatycznego pisma w 37 różnych językach pi­
sać jak najdoskonalsze r o z p r a w y o wszelkich naj-
trudn.Vj«-zych problemach z przeróżnych dziedzin 
wiedzy. Włada on wszystkienti Językami: od per 
sklego do polskiego, od greczyzny do sanskrytu, 
ale t y ' k o w stanie transu, w normalnym bowiem 
stinie na Jawie, mówi t y l k o po hiszpańsku I por-
ługalsku. Najdziwniejszych rzeczy dokonuje Je­
dnak Mirc-belll w dziedzinie zjawisk fizykalnych. 
Siada na przykład w fotelu, do którego przywią­
zują go silnie rzemieniami. Wokó ł otaczają go ob ­
serwatorzy. Nagle w oddaleniu naprzyklad 
d w ó . h metrów 

unosi się krzesło od podłogi 
I rrzesuwa się w powietrzu. Obserwatorzy stają 
tam, gdzie przedtem znajdowało sie Jcrzesło, ba­
lansujące obecnie nad ich głowami. Badają w a r ­
stwę powietrza pomiędzy urtoszącem się k rzes łem 
a rufitem. Żadnych nitek, żadnego oszustwa. 

P r z y pewnej okazji Mirabełli siedział razem 
z członkami komisji, wśród których znajdował 
się również Jeden z senatorów. Nagle MirabeHi 
z w r a : a się do senatora i oświadcza mu, że widzi, 
jak kaseta z pieniędzmi, zamknięta w biurku se­
natora, w mieszkaniu odda łonem o kilkaset me­
trów, opuszcza szufladę i zbHża się. Za chwilę 
kaseta upadla pod nogi członkom komisji. 

W Instytucie Lombrosa urządzono pewnego ra 
zu o godzinie 9 rano seans, w którym współucze­
stniczył cały szereg uczonych. Przed rozpoczę­
ciem seansu zbadano 1 skontrolowano medjum jak 
najdokładniej. Po chwili daje się słyszeć pukanie 
w płytę stołu. Mija kilka sekund, pukanie mi lkn ie , 
a w chwilę potem całe towarzystwo słyszy glos, 
wypowiadający wyraźnie 1 dokładnie słowa. Obec 
ny na seansie lekarz, dr. Sousa, poznaje głos swo 
Jej zmarłe) córki. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że to halucynacja, ale 
w tern zjawia się postać zmarłej dziewczyny I to 
nie jako mglista wizja, ale jaok zupełnie realna 
postać taka, jaką była za ż y d a . Ojciec zbliża siu 
do córki 1 obejmuje ją. M a ona na sobie tę samą 
suknię, w której ją pochowano. Zbliża się do niej 
również dwóch innych lekarzy, biorą Ją za ręce, 
liczą uderzenia pulsu 1 słuchają uderzeń serca. Oj 
ciec zadaje córce pytania, na które ona szybko od 
powiada. Zjawę sfotografowano, zrobiono dwadzie 
ścla zdjęć. Po upływie 36 minut z jawa zaczyna się 
rozpływać I znika. Na seansie tym było obecnych 
7 profesorów uniwersytetu i 20 lekarzy. 

I n n y m razem, w tern samem towarzystwie uka 
zala się z jawa biskupa Jose de Camargobar ro . B ł 
skup ten n iedawno utonął . Stanął on pośrodku sali 
w szatach liturgicznych. Z uśmiechem rozmawiał 
z obecnymi i pozwolił, aby zbadano czynność jego 
serca i aby mu jeden z dentystów za j rza ł do ust. 
Nagle zjawa rzekła: 

— Teraz dosyć, moi drodzy bracia, teraz mu­
szę się oddalić. 

Z jawa stopniowo malała, aż wreszcie stała 
aię t ak maleńką, że nie większą ponad 30 centy­

m e t r ó w i wreszcie znikła. Następnie Mirabełl i po-
łkazał, że "n sam również może znikać. Usiadł on 

Litewskim andronom nikt nie daje wiary. 
10 tysięcy osób wybiera się z Litwy na uroczystości kościelne 

do Wilna. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 24 czerwca. — Według wiado­
mości z Kowna 

na uroczystości koronacyjne 
Matki Boskiej Ostrobramskiej wybiera się 
z L i twy około 

10 tysięcy osób, 
pomimo, że rząd litewski usilnie stara się 
o przekonanie pielgrzymów, iż uroczy­
stości te s<ą jedynie 

nowa metodą propagandową Polski. 

Towarzystwo Eksploatacji Monopolu 
Tytoniowego w Gdańsku 

z dniem 1-ym lipca rozpocznie swą działalność. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 czerwca. — Z dniem 
1-ym lipca rozpocznie swą działalność To 
warzystwo Eksploatacji, Monopolu tyto­
niowego w Gdańsku. Kapitał zakładowy 
towarzystwa 

wynosi 8 1 pól miliona guldenów. 
W firmie tej grupa polska uczestniczy 

w wysokości 22 proc, 
grupa gdańska 51 proc, grupa niemiecka 
9 proc, angielska 9 proc i grupa zagra­
niczna mieszana również 9 proc 

Radny Wilczyński zrzekł « godności wiceprezesa rody miejskiej 
w Warszawie. 

Koło Narodowe odgrywać będzie w nowej radzie tylko rolę 
obserwatora gospodarki miasta. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 6. — Pierwsze posiedzenie no­

we: rady miejskiej 
zakończyło się oświadczeniem radnego W i l ­

czyńskiego 
z grupy narodowej — k tóry zrzekł się 

godności wiceprezesa rady miejskiej, 

Jak również i radny Hirszel z tejże grupy, godno­
ści sekreterze rady miejskiej — że Kolo Narodo­
we odgrywać będzie odtąd w radzie miejskiej 

tylko rolę obserwatora 
gospodarki miejskiej. Jako obserwatorzy pozo­
staną w Prezydium rady tylko 

dwaj sekretarze tego Kola 

III 
Piękny dar góralski. - - Trybuny dla tysięcy osób. 

Zakopane, 24. 6. — Postanowiono, iż w dniu zło śclołach. 
żenią prochów Słowackiego na W a w e l przybędzie 
grupa górali zakopiańskich z tacą machonlową, na 
której złożone będą gęśliczkl czarne, wykonane 
artystycznie w szkole przemyśla drzewnego. 

W Zakopanem odbędzie się uroczysta akademja 
przyczem podczas składania prochów Słowackie­
go na W a w e l u uderzą dzwony we wszystkich ko-

Kraków, 24. 6. — W związku ze sprowadzeniem 
zwłok Słowackiego do Krakowa rozpoczęto wczo 
raj budowę trybun. Trybuny ustawia się na nL Lu 
bicz po stronie prawej na około 1000 osób, blisko 
Barbakanu na 600 osób oraz wielką trybunę na 
chór 1 orlestkrę. Na Rynku głównym ustawia się 
6 trybun. 

Ryby trują się we Wiśle. 
Przyczyną prawdopodobnie wpuszczenie zatrutych wód 

Czarnej Przemszy. 
Według spostrzeżeń rybaków krakowskich — 

którzy Już robią „przegląd", ponieważ od 1 lipca 
zaczyna się sezon połowu — ryby w ostatnich 
czasach zaginęły w okolicach Krakowa w e Wiśle 
a przyczyną tego jest, że ulegają one masowemu 
zatruciu. Tak więc niedaleko W a w e l u wczoraj 
na dnie Wis ły , w miejscu dość ptytkiem, spostrze­
żono cały „pokład" niejako ryb nieżywych, praw 
dopodobnie otrutych (prawie samych jazi), które, 
jedna obok drugiej, rozmaitej wielkości, leżą 
warstwami na znacznej przestrzeni, błyszcząc 
srebrną łuską. 

R y b y te znajdują się Już w stanie rozkładu, co 
świadczy, że zginęły przed kilkoma dniami, a że 
woda Ich dotąd nic zabrała, tłómaczy się to tern, 
że miejsce to znajduje się w pobliżu brzegu, w za 
głębieniu niejako, znajdującem się na uboczu od 
prądu. 

Według przypuszczeń czynionych przez ryba 
ków, zatrucie to należy przypisać niedawnemu 
wpuszczeniu do W i s ł y w górze rzeki rezerwoaru 
wód z Czarnej Przemszy, zatrutych odpływami fa 
bryczneml wielkich fabryk górnośląskich. Jak wia 
damo, Jeszcze przed wojną Austrja ze specjalnych 
względów „przychylności", a raczej uległości dla 
Niemiec, do których wtedy należał Górny Śląsk, 
zezwoliła na wpuszczenie zatrutych wód Czarnej 
Przemszy do Wis ły , co fatalnie oddziałało na za­
rybienie Wis ły . Dla zapobiegnięcia choć w części 
temu szkodliwemu oddziaływaniu zrobiono w ów­
czesnej umowie pewne klauzule — mianowicie: 
wody Czarnej Przemszy i trującemi odpływami 
fabryczneml zat rzymywane są w specjalnie zro­
bionych rezerwoarach przy pomocy tam i by ły 
spuszczane do W i s ł y tylko w okresie „wielkiej 
wody" . 

Teraz prawdopodobnie nie przestrzega się 
ściśle tego przepisu i wody Czarnej Przemszy 

wpuszczane są do Wis ły także w okresach niższe 
go poziomu wody na Wiśle, jak obecnie — wogóle 
kiedy to wygodniej jest dla panów fabrykantów. 
Należałoby, aby odnośne czynniki rządowe u nas 
zainteresowały się tą sprawą I roztoczyły bacz­
niejszą kontrolę nad tern, kiedy zatrute ( 1 to nie 
na żarty .zatrute, gdyż pomiędzy ściekami fabrycz 
nem! znajdują się odpływy z zupełnie trującemi 
substancjami) — wody Czarnej Przemszy wpu­
szczane są do >tylsły, gdyż wpuszczanie ich przy 
niskim stanie wód grozi wytruclem zarybienia w e 
Wiśle, które przecież w wielu okolicach W i s ł y 
stanowi wcale poważną pozycje gospodarstwa spo 
łecznego 1 poważne źródło dochodu narodowego. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,32 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,80 
Dolar 5,16 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e) efekty DO 
kursie — 8.88. m 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,92 
W płaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Sowiecka armia przeciw wojnie. 
Więc poco było tyle krzyku? 

Moskwa, 24. 6. — W gmachu akademj i gó r n i ­
czej w M o s k w i e odby ło się zebranie b y ł y c h u-
czestn ików w o j n y ś w i a t o w e j . Po p rzemówien iach 
wyg łoszonych przez osoby, należące do sk ładu 
a rmj i sowieck ie j , powz ię to uchwa łę , w y p o w i a d a ­
jącą się p r zec iwko ewentua lnemu k o n f l i k t o w i 

zbrojnemu pomiędzy Rosją sowiecką a Zachodem. 
Z różnych miejscowości Rosji sowieckiej dono 

szą o zebraniach byłych wojskowych armji rosyj 
skiej armji czerwonej. Na wszystkich tych zebra 
niach powzięto uchwały, nie różniące się od u-
chwały moskiewskiej. 

w c iężk im fo te lu , do k tó rego p rzyw iązano go moc 
nemi rzemieniami i nagle fo te l opustoszał. Po d ł u ­
gich poszuk iwaniach znaleziono medjum w poko 
ju zamkn ię tym od zewną t r z . M i rabe ł l i leżał na so 
fie i palił papierosa. 

Mi rabe ł l i ma w n ied ług im czasie przy jechać do 
Europy . Metapsych lczny ins ty tu t w P a r y ż u s tara 
się o to , aby M i rabe ł l i móg ł swo je fenomeny po ­
w t ó r z y ć przed europe jsk imi uczonymi , poddając 
sic ich k o n t r o l i . 

Kiepura znów zbiera 
laury w Berlinie. 

Występ w „Turandocie". 
Berlin, 24. 6. — Znów B e r l i n zaelekt ryzowany. 

W powietrzu odczuwa się podmuch sensacj i : Kie-1 
pura znów zawitał do Ber l ina i śpiewa w „Tura*-
docie" ra i t ję Kalata. 

Sezon o p e r o w y kończy się już, w N i e m c z e * 
upały bezprzykładne, ludzie przenoszą się do ,.Kfl 
ror tów", ale na występie Kiepury przysłowiowy 
— komplet. 

Tutaj w Berlinie nazw isko K iepu ry stało sit 
synonimem magnesu. D o k o n y w u j e ono cudów: 
nawet w dniach upa lnych sprowadza leg jony hM 
dzi do opery 

Jak śpiewał KlepuTa Ka la fa? 
Należy na ws tęp ie podkreś l ić , iż talent feno­

menalny naszego młodoc ianego CaTusa mzwi j l ] 
się niezwykle szybko. Jeśli przed pół r ok iem JM 
s/cze strona aktorska g r y K iepu ry nie b y ł a bed 
zarzutu, to w chwal i obecnej dosięgła ona naJ-l 
wyższych w y ż y n . Kiepura jest Już irJctylko g**' 
njai lnym śp iewak iem, ałe r ówn ież n i cz równany ł ł 
ak to rem. On gra ca łą duszą, Jej w s z y s t k l e m i fH 
bratn i . 

Po głównej arjl Kalała, w finalnej części „T» 
r a n d o t a " , publ iczność zgo towa ła K iepurze nteopl* 
saną owację . . „ W y t o " wpros t . Ok lask i p rzy o twa f 
tej scenie ws t rzymywały na chw i l ę akcję sztttfcM 
1 to w b r e w życzeniom kapelmistrza, k tóry nie JeM 
najwidoczniej przyzwyczajony do oklasków fre-
.'etycznych przy podniesione] kurtynie. 

Należy tu zaznaczyć, że Klepara musi wyt r *7 
mać potężną ofenzywę kilku największych oper 
Europy, które pragną go zaangażować na cały s* 
zon. Ale nasz śpiewak jest bardzo drogi, pono naj­
droższy w Europie, to też tyłko ta opera może go 
„kopić", która stoi na potężnym fundamencie (insi) 
sowym. 

Zgierz wystawił 10 list 
wyborczych. 

Zgierz, przygotowując się do wyborów do R»-
dy miejskiej, wyznaczonych na 4 lipca utworzył 
10 list wyborczych. 

Sa to l isty: PPS, NPR. NPS. Bandu, Komite­
tu Obrony Polskości, PNS, komunistów, Z L I * 

NR prawica 1 jedna lista lokalna. 
W najbliższym czasie zgłoszona zostanie je* 

szcze Jedna lista, na którą głosować będą orgafli 
zacje I związki sympatyzujące z obozem majo* 
w y m . 

Należy zaznaczyć, l i zwolennicy obozu majo* 
wego odbywają obecnie konferencje z poszczę-
gómemi organizacjami ( związkami, by wspólni* 
stanąć do wyborów. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dala 21 do poni.dsiałku, dnia 37 
czerwca 1927 r. wŁ 
D l a d o r o s ł y c h . 

Krzyżowa droga białych niawololc. 
O p o w i e ś ć s ż y c i a n i e d o ś w i a d c z o n y c h 

d i l e w c i a t . 
Naitępny program! P A T t P A T A C H O N (mię­

c i o w i e w o p a l a c h ) 
D l a m ł o d z i e ż y : 

„BIAŁY BÓG UAPUASuW- 4 

przygody dwojga rozbitków (9 aktów). 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny na rynkach naszych 

kształtowały się następująco: 
Mąka pszenna (klg.) 1 gat. 95 gr., I I -g i gat. 

90 gr., żytnia I I gat. 70 gr., kartoflana zł. 1.00, r y i 
I gat. zł. 1.70, I I gat. zł. 1.20 — 1.40, kasza jaglana 
I gat. zł. 1.00, I I gat. 90 gr., manna z ł . 1.20—1.60. 
krakowska zł. 1.30 — 1.60, tatarczana zł. 1.10 — 
1.20, jęczmienna 80 gr., perłowa zł. 1.00. 

Nabiał: masło osełkowe 4.50 — 5.00, masła 
śmietankowe 5 do 5 1 pół złotego za kilogram, jaj 
ka 1.80 do 2.10, za I gatunek Ja] t z w . wybiera­
nych do 2 z l . 30 gr. za mendel, jajka skrzynkowe 
1.75—150, litr twarogu 1.40—1.60, kilogram sera 
od 1.50—2 złotych, litr śmietany słodkie] 1.60— 
1.80, litr śmietany kwaśne] (zbieranej) 2 złote do 
2.20, litr mleka 40—45 groszy. 

Drób: kura 3.50—7 złotych, kurczaki (para) 
3.00—4.50, kurczaki większe 5.00 — 6 złotych, 
kaczka 3.00 — 5.50, gęś 10—14 złotych, indyk U 
do 18 złotych. 

Ziemiopłody; kilogram ziemniaków od 26 — 
30 g roszy , za 100 klg. ziemniaków (korzec) 24—27 
z ł o t y c h , kilogram marchwi 26—30 groszy, za 
ćwiartkę marchwi od 5.50—7 zł., kilogram bu ra ' 
ków ćwikłowych do 40 gr., za ćwiartkę 8 zł., kilo 
gram cebul i 70—80 gr., kilogram cebuli (cukro­
w e j ) 1.00—1.10. 

Ogrodowlzna: kilogram szczawiu 50—55 g r -
kilogram rabarbaru 70—80 gr., pęczek rzodkiewek 
5—10 gr., ogórki inspektowe od 80 gr. do 2 zł., ka 
lafiory od 1—2 zł., szparagi 1.50-2.50 za pęczek, 
pęczek włoszczyzny 15 gr. , pęczek marchewki 30 
—40 gr., pęczek buraczków 30 gr. 

Owoce: ceereśnie 1.80—2.30, agrest 0.90—1.20-
za kilogram, truskawki 4 zl . , jabłka zagraniczne 
4.50—5 zł., pomarańcze od 40—1.20 za sztukę, cy­
tryna 13 —20 groszju 
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flowe wynalazki genialnego starca. 
Mrówcza praca Tomasza Edisona. 

Aparat umożliwiający 40-minutowe audycje. - Elektryczny samochód. 
Kilka tygodni zaledwie minęło od cza­

su gdy świat cywilizowany święcił 
osiemdziesięcioletnia rocznicę urodzin 

Tomasza Edisona. 
Łamy pism na całej kuli ziemskiej peł 

tie były artykułów, w których autorzy 
robili retrospektywny przegląd ogromu 
dokonanej przez tego gienialnego człowie 
ka pracy. Ale garstka zaledwie zastana­
wiała się nad tern, czego Edison zamierza 
jeszcze dokonać. Nie każdemu coprawda 
mogło się w głowie pomieścić, że można 
mówić o pracy na przyszłość starca, dźwi 
gającego już osiem krzyżyków na swych 
barkach — a więc 

nad grobem nieledwle stojącego. 
A tymczasem, jak się okazuje, od Edi­

sona nie jednego jeszcze oczekiwać mo­
żemy. Jestto człowiek żelaznej woli i 
mrówczej pracy. A że pochodzi, jak wia 
domo z drugowiecznego rodu, pradziad 
jego bowiem żył 104 lata, dziadek — 102, 
ojciec zaś w 98-ym roku życia rozstał się 
ze światem, spodziewać się należy, że 
karjera jego życiowa 

nie dobiegła jeszcze swej mety. 
i że mimo swych osiemdziesięciu lat ma 
przed sobą dość długi jeszcze okres o-
wocnej pracy dla dobra ludzkości. 

Kto wie nawet, czy nie więcej dokaże 
u schyłku swego życia, zważywszy kolo 
salne doświadczenie, którem dziś rozpo­
rządza. Kto wie, czy tak uzbrojony nie 
dokona w ciągu paru lat więcej, niż daw­
niej w pięciokrotnie dłuższy przeciąg 
czasu. 

Nad planami Edisona na przyszłość za 
stanawia się Stefan Fodor 

w świeżo wydanej książce 
pod tytułem: „Drogi wiedzy" zawierają­
cej między innemi bjografję Edisona. Fo­
dor mówi, że Edison pracuje dziś, jak 
przed laty w dzień i w nocy nad rozwią­
zaniem zagadnień, absorbujących całe je­
go życie i nie dających mu się dotychczas 
opanować całkowicie. 

Był czas, że zarzucił zupełnie swój po 
mysł elektrycznego auta, ponieważ wy­

dawał mu się pozbawionym realnych pod 
staw. Benzynowy motor bowiem czynił 
pozornie skonstruowanie jego samochodu 
elektrycznego zbytecznem. 

Dziś jednak Edison zabrał się z nową 
energją do wykonania swego starego pla 
nu, kierowany tym razem 

pobudkami ekonomicznej natury. 
Co chwila mianowicie ruch na głów­

nych ulicach wielkich miast na rozkaz pa 
łeczki policjanta ustaje, a każda minuta 
przymusowego postoju wywołuje bezce­
lowy wydatek drogocennej benzyny. 

Jedno fachowe pismo amerykańskie o-
bliczyło niedawno stratę w skutek hamo­
wania ruchu ulicznego 

na jeden milion dolarów dziennie 
w samym New Yorku tylko! 

Jestto, oczywiście, suma tak olbrzy­
mia, że warto się nad tern zastanowić w 
jaki sposób ubytkowi temu tamę położyć! 

Czterysta miijonów dolarów rocznie za 
roztrwonioną benzynę zasługuje na to, by 
się za motorem innego systemu rozejrzeć! 

To też Edison pracuje znowu koło swe 
go akumulatora, a wiedząc, ile czasu już 
mu poświęcił ile wyłożył wysiłku dla na 
dania mu realnego kształtu, można śmiało 
się spodziewać, że w najbliższym czasie 

dojdzie do rozwiązania problemu. 
Są już wprawdzie w ruchu na bruku 

nowo-yorskim licznego rodzaju elektromo 

Bobra rada. 

Podoficer: — Schwyciłem ludożercę, co mam z nim zrobić? 
Oficer: — Wyślij go w podarunku swej teściowej. 

bile, lecz Edison dąży do tego, by je za­
opatrzyć w idealny akumulator: mało wa 
gi, mało miejsca a dużo energji. 

Instrument ten ma być artykułem u-
żytku w rodzaju żarówki, która się wy­
rzuca, skoro się wypali. 

Fonograf ulubiony wynalazek Edisona 
też mu nie daje spokoju. Początkowo u-
ważał go tylko za aparat do rozmowy. 
Nie śniło mu się nawet 

przemysłowe zużytkowanie pomysłu. 
Jak również nie przyszło mu na myśl 

w Białym Domu, kiedy pierwsza jego ma 
szyna wyśpiewywała piosenkę, że wyna­
lazł instrument muzyczny. 

Pó^nN patrzeć musiał, jak inni wyna 
lazcy iozwijali i przekształcali dzieło je­
go twórczego ducha, by w następstwie 
spożytkować je na swoją korzyść. 

Podczas kiedy on łamał sobie głowę 
nad walcami, inni wymyśli l i bardzo pręd­
ko ogólnie dziś używane płyty. 

Wprawdzie i Edison przyjął po pew­
nym czasie zasadę płyt, gdy udoskonalił 
swój fonograf, ale zawsze miał wrażenie, 
że walec pracuje precyzyjniej od płyty 

I miał słuszność. 
Podczas bowiem, gdy fale brzmienio­

we zawsze równomiernie biegną po po­
wierzchni walca, na powierzchni płyty są 
silnie ściśnięte w centrze, a rozchodzą się 

coraz bardziej ku brzegom płyty. 
Czas i tu przychodzi Edisonowi z po­

mocą: Ludzkość zainteresowana radiem 
niewiele zwracała uwagi na fonograf, nad 
którym Edison w dalszym ciągu w swem 
laboratorium pracował, aż doszedł wresł 
cie do wyników pierwszorzędnej wagi: 
wynalazł bowiem aparat umożliwiający 
czterdziestominutowe audycje, co oznacza 
ni mniej ni więcej jak tylko 

możliwość nadawania całych oper. 
Cylinder fonografu zatem, który Edisoi. 

do aparatu tego zastosował doprowadzo 
ny został do doskonałości. 

Ale Edison i radiem się żywo interesuje 
mimo, że kiedyś nieprzychylnie się o niem 
wyrazi ł ; miał bowiem wówczas tylko be» 
planowo pracujące amerykańskie stacje 
nadawczo-odbiorcze na myśli, nie zaś sa­
mą zasadę radia, którego udoskonalenie 
leży mu bardzo na sercu i widzi je w pro­
stej konstrukcji aparatu bez obciążających 
go dziś akcesorjów. 

W laboratorium Edisona pełno prób, 
zmierzających do stworzenia takiego ide­
alnego radia. 

WILLI ANGELO. 

Z A P Ó Ź N O . 
Gdy okret dopłynął do portu Soumamp 

ton. stanął zamyślany na pokładzie i spoj­
rzał w dal na kontury lekko zarysowujące 
go się miasta. 

Zastanawia! się nad tern, czy warto wy 
siąść na brzeg. W takiem mieście jak Sout 
hanrpton w niedzielę jest niewiele do zoba 
czenia. aic może maleńki spacerek wpły­
nąłby uspakajająco na jego nerwy. 

Starał się wmówić w siebie, że śmierć 
żony — na tydzień przed jego wyjazdem 
— wcale go nie obchodzi. Mimo to w rze­
czywistości jej nagła choroba, a potem 
zgon — wywarły nań wielkie wrażenie. 
Sześć lat upłynęło od ślubu i jakkolwiek 
żyli razem, jednakże nie było to pożycie 
kochających się małżonków. Nie chcąc się 
sprzeciwiać losowi, który prawdopodob­
ne przez nieporozumienie połączył ich ra 
zem, mieszkali pod jednym dachem, jak 
dwoie obcych lokatorów. 

Teraz może żałował, że zamiar wyjaz­
du do Indii — rzekomo na jeden rok tylko, 
a w rzeczywfstości na zawsze — powziął 
przypadkowo akurat na tydzień przed jej 
śmiercią. 

Szkoda. Mógł przecież wytrzymać je 
szcze w tern jarzmie przez siedem dni. 

W tej chwili zbliżył się do niego kapi­
tan. 

— Jest list dla pana. 
— Dla mnie?... 
Zdziwiony wziął kopertę do reki i — 

zblrdi z przerażenie. 
Poznał jej charakter pisma. 
Nonsens, to przecież było niemożliwe! 

Nerwowym ruchem przedarł kopertę 
— wąską kopertę koloru lila — taką samą. 
jakiej ona zawsze używała. 

List zawierał tylko kilka wierszy: 
— „Po tern wszystkiem. co zaszło mię 

dzy nami w ciągu ostatnich kilku lat. zdzi­
wisz się pewno, że pisze do ciebie. Ale nie 
daje ml spokoju myśl, że podczas długiej 
podróży nic otrzymasz ani jednego listu, 
gdy tymczasem inni na okręcie codziennie 
otrzymywać będą ukłony od swych żon i 
kochanek. Dlatego też postanowiłam wy­
słać do każdego portu, przez który prze­
jeżdżasz, kilka wierszy. To jest tylko osta 
tnia troska o ciebie, ostatinf ukłon z zaś wia 
tów. maleńkie wspomnienie o tern, co da 
wniej było' szczęściem". 

Złożył Ust i wsunął .go do koperty. Zro 
bił to automatycznie, bez zastanowienia. 
Oczy jego patrzyły w dal. nic nie widząc, 
a mózg pracował intensywnie. Był oszoło 
miony. 

• * » 
Myślał o tych opryskliwych słowach, 

któremi ostatnio nawzajem raczyli się. O 
tym cynicznym uśmieszku, który pojawił 
się ostatnio na jej twarzy. 

Obraz, jaki powstał w iego wyobraźni, 
nie zgadzał się z treścią tego listu. I nie 
bez ciekawości myślał o liście, który praw 
dopodobnie czeka już na niego w Algierze. 
Przez cały dzień myślał tylko o tern, co o-
na mogła mu jeszcze napisać. Przecież w 
ciągu ostatnich miesięcy wyglądało tak, 
jak gdyby nie mieli sobie już nic do powie 
dzenia. 

Natychmiast, gdy nadeszła poczta, wrę 
czono mu list. 

— Teraz — pisała mu — oglądasz Al­
gier, miasto, które Guy de Maupassant na 

zwał tak pięknie „une perle sortie d'eme-
raudes". Pamiętasz, że czytaliśmy razem 
jego szkice afrykańskie?... Czasami mam 
wrażenie, że to było tak dawno, że to już 
minęło na zawsze... Wiem, nie wrócisz już 
do mnie nigdy... Nie czynię Ci z tego p-
wodu wyrzutów... 

Czy Algier jest rzeczywiście tak pięk­
ny, jak sobie wyobrażaliśmy?... 

Bo w życiu tak rzadko się zdarza, że 
to, co jest piękne w wyobraźni, zgadza się 
z rzeczywistością"... 

Gdy okręt dopłynął do Genui, odszukał 
natychmiast kapitana. 

— Czy niema nic dla mnie? — zapytał 
niby obojętnie, ale drżącym głosem. 

— Owszem, proszę pana... Jest list... 
— „Jak strasznie męczy mnie myśl — 

pisała do niego — że w chwili czytania te 
go listu będziesz ode mnie tak bardzo da­
leko Piszę te słowa po- twoim wy 
jeździe... Wyjechałeś — dokąd? — nie 
wiem... Czy wiedziałam kiedyś, dokąd 
idziesz i co robisz?"... 

Dalej pisała mu o swej nowej sukni, o 
książce, którą czytała, o wycieczce autem 
ze znajomymi... 

— Nic o tern wszystkiem nie wiedzia­
łem... — pomyślał. — Mój Boże, mieszka 
się z człowiekiem pod jednym dachem i... 

• • • 
Z wielką niecierpliwością czekał na­

stępnej poczty. Zmartwychwstało w nim 
dawne, zapomniane uczucie pierwszych 
lat ich miłości, gdy z utęsknieniem ocze­
kiwał od niej listów. Wygrzebał je z wa­
lizki i czytał. I teraz wyobrażał ją sobie 
tak jak wtedy — z dobremi, niebieskiemi 
oczyma i jasnemi lokami nad wypukłem 
czołem. 

Nie opuściła ani jednego portu. 
Długą lila kopertę otrzymał w Colom 

bo i wreszcie — w Pedang. 
Pisała do niego: 
— „To jest mój ostatni list. Dziś popo* 

łudniu wysyłam je wszystkie jednocześ­
nie. Gdy otrzymasz ten ostatni list, bę­
dziesz już blisko celu... Tam rozpocznie 
się dla Ciebie nowe życie... 

Chciałam Ci powiedzieć tylko jedno: 
jeżeli chcesz, żebym na "Ciebie czekała — 
będę czekała aż do śmierci. Jeżeli chcesz, 
żebym do Ciebie przyjechała — przyjadę. 
Ale nie chcę odzyskać Cię przemocą. Je­
żeli mi nie odpiszesz — więcej już nie na­
piszę"... 

Wybiegł z kajuty i przeskakując przez 
kilka stopni odrazu zmierzał na górny po­
kład. • 

Telegrafista spojrzał na jego rozrado* 
waną twarz. 

— Czy chce pan wysłać telegram?... 
— zapytał, podając mu blankiet. 

Ale gdy wyjrzał przez okienko, wydal 
przeraźliwy okrzyk zdziwienia. 

Mężczyzna, który przed chwilą wpadł 
z radosną miną na twarzy, teraz stał nie­
ruchomo oparty o ścianę, okropnie blady, 
drżący i cichy 

—Co się panu stało ... — zapytał tele­
grafista, wysuwając głowę przez okienko. 

Mężczyzna patrzył nieprzytomnym 
wzrokiem poprzez uchylone drzwi na siną 
dal morską — 

— Dziękuję... Dziękuję panu... rzekł po 
chwili, z trudem wymawiając każde sło­
wo. — Pan mi wybaczy... Jestem trochę 
zdenerwowany... Moja żona moja 
żona — umarła... 

zbiera 
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Żelazna ręka kapitana. 
Polscy pionerzy przy budowie nowego miasta. 

Czy znów katastrofa w powietrzu i 

W wyszłem niedawno dziele, traktują 
cem o hlstorji amerykańskiego sitami Wir­
ginia, znajdujemy ciekawy ustęp, poświe­
cony roli. jaką przed 320 łaty odegrali nasi 
ziomkowie w kolonizacji „Nowej Angtfl". 

Król angielski Jakób I., zwany „koro­
nowanym blaznem". w r. 1606 nadal „Vir 
ginia Company of London" przywilej sko 
lonizowania części wschodniej wybrzeża 
Ameryki północnej. Kompania w r. 1607 
wysiała 3 statki z kolonistami. W pobftżu 
zatoki Chesapeabe założono miasto, na­
zwane na cześć króla — Jamestown. Jed 
nak koloniści, żywioł przeważnie awan­
turniczy, prędko zniechęcili sie. widząc, że 
zamiast spodziewanego gotowego raju na 
ziemi, czeka ich długa i żmudna Drąca. Na 
pady Indian 1 choroby, wywołane brakiem 
zdrowej wody 1 nieodpowledniem wybra­
niem miejsca na miasto wśród moczarów 

zaczęły dziesiątkować osadników. 
Ze 104 osób, pozostało rx> trzech mie­

siącach zaledwie 60. Zaraza 1 głód codzień 
pochłaniały ofiary, a apatUa odbierała ży­
jącym wszelką chęć do pracy. 

Wówczas to energia jednego człowie­
ka ocaliła wszystkich. Zbawcą tym był 
kap. Jan Smith, zwany później „bohate­
rem Wirgmji". Gnany żądzą przygód, po­
dróżował po całej Europie. Brał m. in. u-
dział w walkach Węgrów orzec iw Tur­
kom. Walety w Jasyr na Krym. uratował 
sie ucieczką przez Polskę. 

W pamiętnikach swych (Londyn 1629) 
wspomina on z wdzięcznością o gościn-

Jeden kilogram 
pluskiew. 

lani środek na robactwo. 
W żydn codtziennem umiejętność tę­

pienia robactwa odgrywa pierwszorzędną 
rolę, nie tylko 

ze względów hygieuńcznych. 
Pluskwy, jak wiadomo, przenoszą zaraz­
k i chorób, a i pozatem mogą oztowieko­
wi obrzydeić życie. Beż to domów jest za 
pluskwionych i niepodobna ich oczyścić, 
Met stąd kłopotowi 

wynika dła mieszkańców? 
Zralezfente sposobu usunięcia robactwa 
E mieszkań ma zatem pierwszorzędne zna 
czenie!, a zwłaszcza, jeżeli jest łatwo do­
stępne 1 nkkoszitowne. 

Pokazało się, że wystarczy rozsypać 
Uście zwyczajnej faso!} jadalnej po po. 

dlodze 
tak, ażeby strona Escia, okryta delfkatne-
mi włoskami, wznosiła się do góry. Liście 
muszą możłiwie gęsto zakrywać podłogę. 
Pluskwy w nocy usadawiają się w l i ­
ściach i siedzą aż do rana, kiedy to razem 
z liśćmi można je spokojnie zniszczyć. 

Doświadczenia w tym kierunku poro­
bił przyrodnik St. Bogdany. Notuje on 
wypadki, że przy ipierwszem rozesłaniu 
liści 

zbierał do 1 kg. pluskiew 
a pokoju; przy każdym następnym roz­
ścielaniu Kści było coraz mniej pJuskiew, 
aż do zupełnego wyfejpłenia. Liście fasoli 
są narkotykiem, który działa na płuskwy 
zupełnie podobnie, 

jak alkohol na ludzi. 
Oszołomione pluskwy nie ruszają się z 'li­
ści i dlatego można je usunąć. 

Procedura jesf zatem bardzo łatwa i 
niekosatowna. Zwłaszcza w czasie lata, 
kiedy się wyjeżdża na wieś, wiązka liści 
fasoli może więc zapewnić spokojną noc 
i aaoszczędzfć wiele przykrości. Hodowla 
IBścl fasoh* jest łatwa, rodzą się i na bal­
konach. 

nem przyjęciu, jakiego doznał w Polsce. 
Przez Wołyń. Halicz i Kołomyję udał się 
do Siedmiogrodu, by potem wrócić do An 
głii i wziąć udział w kolonizacji Ameryki. 

Smith żelazną ręką zaprowadził rygor 
wśród wymierającycn kolonistów w czem 
bardzo byłi mu pomocni 

osadnicy Polacy 
w liczbie kilkunastu rzemieślników. Oni 
to budowali pierwsze domy w Wirginii, a 
ich pracowitość [ energja zjednała sobie 
pełne uznanie gubernatora. Sa to najdaw­
niejsze historyczne dane o pobycie pol­
skich osadników w Ameryce, że pominie­
my mityczną opowieść o Janie zKotna, od 
krywcy Kanady. 

Tymi. którzy wybitnie i trwale złączy 
lt pamięć Amerykan z imieniem Polski, 

są Kościuszko ! Pułaski. 
Obok nich nie brak było mnóstwa c i ­

chych pracowników, jak najlepiej zasłużo 
nych w swoim zakresie dla budowy po­
tęgi Stanów Zj., jednakże ci bezimienni 
pracownicy utonęli w morzu zapomnienia. 

Krateczlci sądowe. 

•a I 

Obrażony gospodarz. 
P. Antonf Rożniakowski. tkacz z zawo 

du, ciężką pracą dorobił sie własnej nieru 
chomości, zapewniając sobie w ten spo­
sób na stare lata dach nad głową. Dom nie 
był coprawda duży 1 dochodów nadzwy­
czajnych nie przynosił; to też ze wzglę­
dów oszczędnościowych pp. Rożniakow-
scy spełniali jednocześnie funkcje dozor­
ców, otwierając w nocy hrame spóźnio­
nym lokatorom. Gdyby jednak p. Rożnia­
kowski wiedział, wiele będzie miał kłopo 
tów z lokatorami, napewnoby sie wyrzekł 
przyjemności posiadania domu. Taki jeden 
pan Kljański wystarczyłby w zupełności, 
aby zarówno jemu, jak l żonie życie za­
truć. 

Pan Bolesław Kijańskl jest tramwaja­
rzem I lokatorem pp. Rożniakowsklch. Nie 
wiem naprawdę, z jakiego powodu pomlę 
dzy tramwajarzem a gospodarzem domu 
wytworzył się stosunek wrogi. Długi czas 
trwał stan zaognienia, aż nareszcie bomba 
pękła. Wynikła grubsza awantura, w któ­
rej wyniku złożona została przez p>p. Roż­
niakowsklch skarga w sądzie pokoju V o-
kręgu, 

O CO CHODZI? 
Jak' wynika ze skargi p. Kljański prze­

śladuje stale gospodarzy, miotając na nich 
obelgi. Pewnego dnia szła do Rożmiakow-
skich w odwiedziny sąsiadka: nagle za­
czepiła ją matka oskarżonego, wymyślając 
w ordynarny sposób i zarzucając, że przy 
szła na wywiady, aby później być świad 
kiem gospodyni. Pani Rożni akowska, sły­
sząc podniesione głosy, wyszła na kury 
tarz i zabrała znajomą do mieszkania; 
wówczas w oknie ukazał sie Bolesław Ki-
pański 1 głośno zaczął doradzać gospody 
nl, aby szła kraść szpulki i parafinę do fa 
bryki. Wogóle wygadywał niestworzone 
rzeczy, co mu tylko ślina na język przy­
niosła. 

Pozatem skarży się p. Rożniakowska, 
że oskarżony wraca ,późno w nocy do do­
mu, nie dzwoni, a tyłko wali kamieniem w 
zamek. Wobec tego, że gospodarze mlesz 
kają w podwórzu, nie słyszą oukamia, od 
czegóż zresztą jest dzwonek? 

A raz to było t a i . te Kljański przyszedł 

Na wystawie lotniczej w Pradte odbyły się w ubiegłą sobotę zawody balonów 
dawnego systemu. Pomiędzy innemi wzniósł się również niemiecki balon 
„Schwarcenberg", o którym po dzień dzisiejszy nie wiadomo, czy i gdzie wylą­
dował, podczas gdy wszystkie inne balony dotarły szczęśliwi, do celu. 

Najprawdopodobniej spotkało niemieckich aeronautów jakieś nieszczęście. 

l i n 
Co o tem mówi opowieść 

japońska'( 
Dojrzałe czereśnie ukazały się jut w 

oknach wystawowych. 
Soczyste te owoce są urobieniem miło 

ści 1 szczęścia małżeńskiego. 
Młodzież japońska wita radośnie 

sezony czereśni 1 wiśni, 
albowiem wtedy obserwuje sie wzajemnie 
i ze sposobu jedizenia owoców wnioskuje 
o charakterze i zaletach osoby obserwo­
wanej. 

Dziewczyna japońska nie odważy się 
oddać swej ręki wybrańcowi, zanim ule 
przeżyje z nim sezonu czereśni i nie ujrzy 
iak ukochany obchodzi się z temi owoca­
mi. 

— Nie wychodź, dziewczyno, zamąż — 
głosi opowieść japońska — jeśli chłopak 
twój bierze pelina garścią owoce, wsypuje 
je do ust i zjada łakomie. 

Taki człowiek jest brutalem 1 nie war 
to oddawać mu swego serca. 

— Nie wiąż się, dziewczyno, na zaw 
sze z człowiekiem, który nie cieszy się 
widokiem czerwonych owoców, zjada je o 
bojernle. jakby to był ryż. 

Wybraniec twój jest człowiekiem. — 
na którym piękno i dobroć nie robią wra­
żenia. 

pod bramę rzekomo z policją, która odgra 
żała się, że nazajutrz sporządzi protokół. 
Ody Rożniakowska z własnego natchnie 
nia zgłosiła się do komisariatu, okazało 
się, że nikt w nocy .policji nie wzywał; by 
la to więc mistyfikacja. 

Nie mogąc znieść dłużej takiego stanu 
rzeczy pp. Rożniakowscy postanowili szu 
kać opieki prawa. 

SUROWA KARA. 
W dniu onegdajszym Bolesław Kljań­

ski, zam. przy ul. Fijałkowskiego 6, stanął 
przed sądem, iako oskarżony z art. 530 K. 
K. Tłumaczył się tem. że to właściwie 
Rożniakowscy są wfnnl, bo umyślnie tłu­
mią dzwonek. A zresztą Rożniakowska od 
grażała sie. że jej już głowa w tem, by u-
tracił pracę w remizie tramwajowej. 

P. Rożniakowski najbardziej sobie 
wziął do serca zarzucanie mu złodziej­
stwa, za które według Kiiańskiego miał 
być wydalony z fabryki Turnera przy uli­
cy Juljusza. W celu udowodnienia, że tak 
nie było. przedłożył sądowi zaświadcze­
nie fabryki, że opuścił miejsce na własne 
żądanie, ciesząc sie opinią uczciwego czlo 
wieka. 

Po zbadaniu kilkunastu świadków, pan 
sędzia Olibromski uznał winę Klliańskiego 
za udowodnioną i skazał go na 100 zło­
tych grzywny, względnie dwa tygodnie a 
resztu. Sza — wicz. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34, 

Dz iś ! Dz iś ! 
Dziś arcydzieło filmowe 

p. t. 
Złodziej z Bagdadu 

W ro l i główne) k r ó l ekranu 
Douglas Fałerbanks. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystk ie seansy, zaś w sobotę, n iedzie lę 
i święta od godz. 2 do 3 po po łudn iu 

_ _ n Ł 6 0 gr. II m. 30 gr. III m 20gr. ^ 
W" soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł . I m, 80 gr. II m. 40 gr, III m. gr. 30. 

Raj dla 
„kłapiszczęków". 
Jaszczurczy pałac. 

W londyńskim ogrodzie zoologicznym 
kosztem 56.000 funtów (blisko 2 1 pół mi­
liona zł.) został wybudowany 1 otwarty 
w dniu 15 b. m. dla publiczności 

nowy pawilon dla aligatorów, 
krokodyli i jaszczurów' wszelkiego autora 
mantu, oraz ipłiatzów, gadów f innych dusi-
cieflf. Przy wnoszeniu Sej aircywspółcze­
snej struktury nie zaspomniano o najdrob­
niejszych 1 naijwyszukańszych potrze­
bach tych 

kłaniszczęków i czołgów. 
Nietylko skonstruowano sztuczne plaże 
do prezentowania swych cielsk publiczno 
ści, ogrzewanych ze spodu i iz góry ele­
ktrycznością. Dla uzupełnienia egzotycz­
nej iluzji i wprawienia starych aligato­
rów w dobry humor, na tle sztucznego 
błękitu nieba 

powtykarao sztuczne palmy, 
które mogą konkurować jedynie a, dekori 
cją przeciętnego hotelu warszawskiego. 
Mniej ruchliwe od krokodyli węże z ol­
brzymim boa dusicielem na czele całegc 
zespołu mają swoje łoże i 
przedziwnie skonstruowane zakamarki, 
świetnie imitujące naturę. Anglikom w 
tym pałacu jaszczurczym pnzybyła je­
szcze jedna egzotyczna kotonja. copraw­
da nieco sztuczna. 
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Dzień V £o9zi. Towarzyszki rozbawionych biboszów. 
Sir. & 

Melodramat erotyczny w 4-ch aktach. 

Pierwsza kradzież przed 
cyrkiem. 

Ofiara rzezimieszka. 
Wczoraj wieczorem przed namiotami 

wielkiego cyrku .JOudsky" stał tłum lu­
dzi, składający się przeważnie z tych, któ 
rzy nie mogą sobie pozwolić na kosztow­
ną rozrywkę f ograniczają się jedynie do 
przysłuchiwania się groźnym porykom 
zwierząt 

ukrytych za płótnem. 
W tłumie izoiajdował się również Adolf 

Gancberg, zawodowy złodziej, bez stałe­
go miejsca zamiestzkania. . 

Miast oglądać namioty Gancberg wo­
lał patrzeć na kieszenie ludzi. W pewnej 
chwil) zauważył, że stojącemu obok niego 
Bronisławowi PawWcowł, wyziera z kie­
szeni 

złota dewizka od zegarka. 
Złodziej ujął ją delikatnie w palce i siki-ie 
pociągnął. 

Wtem stało się coś nieoczekiwanego. 
Dewizka była bowiem przyczepiona i zło 
dziej został schwytany. Pechowego rzezi 
mieszka odprowadził do komisariatu po­
licjant. 

Kino RESURSA 
K H ł n a k l e g o N r . 1 2 3 . 

- DZIŚ -

Imponujący dramat w 10 a k t na tle walki 
o władza I kobieta trzyma widza przci cały 
cza a w nlenstannem naplęału w roli tytuło­
wa) niezapomniany Zygfryd z N i b e l a n n -
Jfów najpiękniejszy I na|wapanialej zbudo­
wany mężczyzna doby obecnej P a w e ł R i c h ­
t e r i A n n a - E j j e d e N i a a e n oraz słynny 

R u d o l f K l e i n - R e g g e . 
Następny program: n K a d e t z m a r y n a r k i " 
Uwaga: Cany miejsc I W soboty, i święta: 

w dni powszednie I Balkon 80 gr.. I m. 70, 
Balkon gr. 70. I mie|- I „ ,„ .„ . 
•ce 60. I I 40. I I I 3 0 * . I 11 m- 5 0 111 m- 4 0 <r 

Paste-partout w niedziele i święta nieważne 

Osoby: Bronisława Wodzyó-
ska, lat 16, Marja Mazurówna, 
lat 17, Erwin Rotlof, lat 33, Emil 
Arct, lat 30. 

Sędzia p. Knapik. 
Policja, kelnerzy, tłum, publicz­
ność, ludzie i ja. 

Akt I. 
Restauracja Louvre. Muzyka gra. Du­

żo iudzi. Lewy stolik po prawej stronie. 
Przy stoliku Arct i Rotlof. Siedzą, popijają 
wódkę, konsumują zakąski. 

Arct: Nudno.... 
Rotlof: Wiesz co, pojedziemy stąd po­

szukać sobie jakiejś dziewczynki, bo bez 
kobietek, to naprawdę niewesoło. 

Wychodzą, na schodach jednak zatrzy 
mują się na widok dwóch dziewczynek, 
zdążających bez męskiej opieki na górę. 

Po dwuminutowej rozmowie, towarzy 
stwo złożone z poprzednich oraz Bronisła 
wy Wodzyńskiej i Marji Mazurówny sia­
da w taksówkę.... 

Akt I I . 
(Manteuffel. Na stole dużo zakąsek, 

jeszcze więcej wódki. Humory anielskie). 
Rotlof: Marysiu wiesz co, pocału; mnie 

Ty również,Broniu, o tak, doskonale, bierz 
przykład z niej, Marysiu. Ślicznie... 

Po pewnym czasie, Mazurówna ulatnia 
sk? po angielsku.... 

Rotlof śpiący dotąd snem sprawiedli­
wego budzi się nagle, sięga do kieszeni ma 
rynarki i krzyczy: — Okradli mnie, gdzie 
się podziały moje dolary? 

Ogólne zamieszanie podczas którego 
spostrzegają nieobecność Mazurówny. Na 
widowni pojawia się policjant 

Akt IIL 
Pokój dyżurnego przodownika IV ko­

misariatu. 
Osoby: Przodownik oraz ci co w po­

przedniej scenie. Następuje przesłuchanie 
Mazurówny I Wodzyńskiej. 

Mazurówna: Ona mi dała 40 dolarów 
i powiedziała że jutro do mnie przyjdzie 
to się podzielimy. 

Wodzyriska: Kłamstwo! To ona u-
kradła te pieniądze! Ja przecież, byłam w 
tym czasie zajęta..-

Ona wszystkiemu winna, ona namawia 
la mnie do pójścia z nimi (pokazuje na Arc 
ta 1 Rotlofa) ja nic nie wiem (płacze).... 

Akt IV. 
Sala sądu pokoju I I I okręgu. Osoby: Wo­
dzynska, Mazurówna, rodzice zarówno 
pierwszej jak i drugiej. 

Sędzia p. Knapik, sekretarz sądu, ja i 
ludzie. W toku przewodu sądowego wy­
chodzi na jaw, że Mazurówna była dwu­
krotnie karana. Raz w kwietniu r. 1925 
karą dwóch miesięcy więzienia za kra­
dzież i w październiku tegoż roku skazana 

została na 5 miesięcy więzienia również 
za kradzież, pierwsza.kara została jej da­
rowana, drugą zaś odsiedziała. 

Oskarżone z zimną krwią powtarzają 
wszystko co zeznały na śledztwie. Po 
przesłuchaniu świadków sędzia p. Knapik 
skazał 17 letnią Marję Mazurównę zam. 
przy ul. Abramowskiego 30 na 6 miesięcy 
więzienia, Wodzyńską zwolnił z winy i 
kary. 

Przychylając się jednak do prośby r». 
dziców skazanej zawiesił jej karę na trzy 
lata. Zielsk!. 

Słowicze dźwięki w głosie mężczyzny 
a w sercu lisie zamiary. 

Bronisław Oliwa, chodził do Maa-janny 
Wiśniak, służącej zamieszkałej przy ulicy 
Wschodniej 42. Oliwa 

plótł jej o miłości, 
udawał zakochanego, a w rzeczywistości 
szukał okazji! do okradzenia jej. Pewnego 
dnia chlebodawcy Marianny spostrzegli 
brak tuzina łyżek platerowanych. Podej­
rzenie padło na służącą, która nie chcąc 
mieć do czynienia z .policją, 

łyżki odkupiła. 
Sprawcą kradzieży był Oliwa, lecz dzie­

wczyna nie wiedziała o tern i w dałsaym 
ciągu chętnie 

widziała go u siebie. 
Przed paru dniami Oliwa skradł Marian 
nie z kuferka 150 złotych f pożegnawszy 
się z nią, nie pokazał się więcetj. 

W dniu wczorajszym Wlśnfakówna 
przechodząc ulicą Pomorską zauważyła 
O&wę i 

oddała go w ręce policji. 
Pieniądze zdążył już przetrwonić. Zło-
dzieją osadzono w areszcie. 

Fałszywy podpis na wekslu. 
Nieuczciwy syn. 

17-lefini Ludwik KoraJfAski, syn han­
dlarza nabiału i drobiu, zamieszkałego 
pnzy ulicy Nowo-Zgierskiej 15, podczas 
nieobecności ojca 

inkasował pieniądze od dłużników. 
Oczywiście nie obeszło się bez małych 
szachrajsrw bowiem pieniądze były mu 
potrzebne na zabawy z kolegami. Prócz 
tego należy zaznaczyć, że ojciec miał 
otwarty (kredyt u wielu kupców. Skorzy­
stał iz tego synałek, wypełnił blankiet na 

300 złotych i weksel zdyskontował. Nad­
szedł termin płatności, pan K. zdumiony 
zawiadomieniem bankowem o wekslu, 
wszczął dochodzenie i ustalił, że weksel 
został 

podrobiony przez syna. 
Pan K. zameldował o fałszerstwie wła 

dzom bezpieczeństwa publicznego, które 
w wyniku przeprowadzonego śledztwa 
Lrdwfka Koralewskiego aresztowały. 

Stać, bo będą trupy! 
Ostra dysputa dwóch panów. 

Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulicy 
28-go p. Strzelców Kan. i Andrzeja rozma 
wlało żywo dwóch młodych 

dostatnio ubranych mężczyzn. 
Zanosiło się na awanturę. Obaj męż­

czyźni jak wywnioskować było można 
z ich chwiejnych postaci byli pijani. W pe 
wnej chwflf jeden z nich podniósł rękę i 
uderzył drugiego. Wywiązała się bójka. 

Jeden z przeciwników fizycznie słab­
szy już po kilku uderzeniach, 

upadł na ziemię. 

Zaniepokojeni pasanci pośpksizyn' w su­
kurs sfabsżemu. Wówczas zwycięzca wy 
dobył z kieszeni rewołwer i krzyknął: 

— Stać, 'bo będą trupy! 
Atoli jeden z przytoinniejszych stwler 

dzif, że śmiercionośne narzędizie jest zwy­
kłym straszakiem. Wyrwano tedy mu 
bez obawy rewolwer a przywołany poli­
cjant załatwił resztę. Okazało się że are­
sztowany nazywa się Ferdynand Kleju 
der, zamieszkały pnzy ulicy Bocianej. Sta­
nie on przed sądem. 

C L A U D E F A R R E R E . 

Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Była także księżna Voghera, ta oatrycju-
szka wenecka, którą pani d'Arutin przed­
stawiła swego czasu Królowej Czech. Mo 
raw 1 Łużyc poza oficjalną prezentacją. I 
przypadek, o którym wspomnieliśmy, 
spotęgował swą dobroczynną brutalność. 
Pani d'Antin musiała naturalnie posadzić 
panfą Spanheim obok pana Thurso. Ale 
prawo uprzejmości wymagało, aby pani 
Voghera siedziała również obok pana 
Thurso. którego los godny był pozazdro­
szczenia: znalazł się bowiem miedzy dwie 
ma najpiękuiejszemi f najbardziej B»eJne 

ml kobietami tak bardzo wykwintnego ze 
brania. 

Mężczyzn było zrestzą wielu: byli bra 
cia d*Orthez i bracia de Chaumont 1 groź­
ny publicysta Safnt Gemis Laval i niebez 
pieczmy już jego przyjaciel, sekretarz na 
Ouai d'Orsay. 

Nad nim to nachylił sie Saint Oenis La 
val i przez głowy trzech współbiesiadni­
ków rzucił cyniczne słowa, zrozumiane tyl 
ko przez niewielu: 

— Mój mały Bertrandzie, nie po raz 
pierwszy już rozmawiamy żartobliwie o 
tej damie, naprawdę wspaniałej. — coraz 
wspanialszej, która siedzi obok pana Thur 
so... 

Bertrand Fontenoy. który nie patrzał 
nigdy, przewidując wszystko naprzód, po 
trzasnął prawie niedostrzegalnie głowa 1 
osadziwszy monokl w oku. zwrócił się w 
stronę diametralnie przeciwną: 

— Obok pana Thurso? — zapytał. — 
Obie są wspaniałe... 

Mniej ufający swoim oczom Saint Ge-
nis Lavai spojrzał także i dość długo nie 

. spuszczał z nich oka. 
— Och, dalibóg, ma pan rację — rzekł. 

— Wspaniałość jest istotnie zaraźliwa... 
Któż tb jest ta nowa piękność? Jestem tak 
bardzo krótkowMzący... 

Paweł d'Orthez, siedzący bhżei niego, 
niż Fontenoy, wyszeptał raazwfeko?które-
go tamten nie chciał wymówić, bojąc się, 
aby go nie usłyszano: 

— Księżna Voghera... Flamma Voghe-
ra... 

— Hola! Pzięłruję. już wiem! — za­
śmiał sie szyderczo stary handlarz sumfeń 

Vo«i5beca__ Z yogher wenec­

kich, których pałac przylega do Ca Doro. 
Doprawdy, nie znam nic podobnego: ży­
wy portret jej babki, której obraz znajduje 
się w pałacu Rosso w Genewie. Dlaczego 
pan się śmieje? Że Wenecjanka powędro 
wala aż na via Balbi do największych wro 
gów dożów adriatyckich? Nei znasz pan 
historii Wenecji, mój mały Bertrandzie. 
Nre wiesz o niczem... I to jest bardzo snu 
tne dla dyplomaty... Potrzeba dopiero ta­
kiego starego wyjadacza dziennikarskiego 
jak ja. aby cię pouczył, że Vogherowłe po 
lowali zawsze na wszystkich ziemiach, 
prócz swoich, szczególniej zaś na zie­
miach swoich nieprzyjaciół. Do Mcha! nie 
przysiągłbym nigdy na te księżnę! Ale 
gdybym był baronowa Spanheim. kupił­
bym drut kolczasty i ogrodziłbym staram 
nie moje parkany! 

Poco? — zapytał naiwnie poeta Lud­
wik de Chaumont? 

— Aby nie pozwołfflć księżnie Voghera 
wetknąć nóżki. O dalibóg, ta nóżka jest 
mała. popatrzcie! 

Wstawano od stołu. Wszyscy spojrzeli 
i zobaczyli. Nóżka pani Voghery była jesz 
cze mniejsza od nóżki pani Spanheim. By ł 
jednak ktoś. kto tego nie spostrzegł: Ka­
rol Edward. Podobnie też księżna wenec­
ka była jedyną z kobiet w tern zebraniu, 
która mie obdarzyła ani jednem spojrze­
niem przyjaciela pani Spanheim. Przy sto 
le nie zamienili z sobą nawet kilku słów. 
Więc kiedy w chwili palenia papierosów 
dobra gospodyni wzięła na bok księżnę, 
którą czule i szczerze nazywała bosfcą, i 
zapytała ja gorączkowo: 

— Jak się pani podobał? Ale tak szcze 

rze! Nie może pani zaprzeczyć, że jest 
mężczyzną naj... naj... 

Napróżno szukała najbardziej pochleb 
nego epitetu, — pani Voghcra odpowie­
działa bez ogródek: 

— Uważam, że ten pan jest jednym z 
'iiaimrukliwszych, najbardziej impertynenc 
kich. nudnych f przykrych mężczyzn, ja­
kich miałam kiedykolwiek sposobność 
spotkać, przynajmniej u pani, droga przy­
jaciółko. Po raz pierwszy wpadam tutaj 
na tak posępnego towarzysza. Jestem te­
go samego zdania, co pani. jeśli to właśnie 
chciała pani powiedzieć! Zresztą nic mów 
my o tern więcej, (proszę o to panią.. 

Tymczasem niedaleko od nich Karol Ed 
ward, odprowadziwszy Stelle do kółka 
znajomych, paW papierosa wi towarzys-
liwie kilku przyjaciół. Prócz braci d*Orthez 
i braci de Chaumont znajdował sie wśród 
nich pewien Amerykanin, zamieszkały w 
Paryżu, nazwaskiem Artur Andrews Poe 
i naturalnie przenikliwy i poważny Saint 
Gemis Laval. Artur Andrews Poe, który 
choefaż był Amerykaninem, umiał myśleó 
zapytał właśnie szeptem szczupłego i mło 
dziutkiego Bertranda Fontenoya o pięk­
nych kasztanowatych włosach: 

— Dlaczego ten grubijamin, który kinl* 
zawsze tak wulgarnie, wnika od Innych 
głebfej i trafniej w najskrytsze tajniki ko 
biet I mężczyzn? Nawet głębiej i tratnkj, 
niż tacy prawdziwi dżentelmeni iak Ja z 
panem? To jest przykre. 

— Ponieważ ten grubijanin jest bardziej 
Amerykaninem, a zarazem Francuzem, 
niż my obaj. — odparł •eamatycznie Fon 
tenoy. 

(D. c a4 
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Miasto z płótna, deseh i żelaza 
„Sen czerwcowego wieczoru". 

Wczorajsze wstępne przedstawienie w cyrku Kludsky'ego. 
Przy ulicy Narutowicza rozłożył swo­

je" tabory i namioty o l b r z y m i c y r k wę­
drowny Kludsky'ego — przedsiębiorstwo 
widowiskowe, które już od szeregu dni 
stanowi temat rozmów dla całej Łodzi. 

Na wczOTajszem wstępnem przedsta­
wieniu okazało się, że barwne afisze f 
szumne reklamy wcale tzbyf wiele w sto-
sunku do rzeczywistości nie zapowiada­
ły — cyrk KIudsky"ego wstępnym bojem 
olśnił, oczarował i podbił liczne zastępy 
publiczności. 

Nie wiem, czy rzeczywiście jes? to na} 
większy cyrk świata, jak" o tern hojnie roz 
klejone po mieście afisze zapewniają, ale 
— niewątpliwie jest to jeden z najwięk­
szych. Cyrk ten potrafi doskonale wydo­
być całą gamę bogatych walorów wido­
wiskowych f nasycić żądnego emocji w i ­
dza wieloma niezapomnlaneml wraże­
niami. 

Zwłaszcza dla tak zachłannych w tym 
względzie dzieci, które z nletajomym za­
chwytem patrzą na cały ten bajecznie ko­
lorowy, ryczący, grający ? zabawnie wie­
rzgający światek cyrkowy, jest przed­
stawienie w cyrku Kludsky'ego czemś 
epokowem... 

Barwne i zajmujące widowisko cyrko­
we odbywa się jednocześnie na trzech' 
arenach, w obliczu czterotysiecznego t łu­
mu. Idące jeden za drugim jak w filmie 
obrazy budziły niesłabnące zajęcie. 

Sprawozdawca znajduje sie w prawdzi 
wym kłopocie, nie wiedząc, od czego za­
cząć. Nie bawiąc się tedy w pozory „fa­
chowości", może on, patrząc się na wczo­
rajsze Inauguracyjne przedstawienie od 
strony publiczności, zanotować swe wra­
żenia Jedynie w błyskawicznym skrócie. 

A wlec będzie wymiarem sprawiedli­
wości w stosunku do dyrekcji cyrku, jeże­
l i podkreśli się jej sprawność w kierowa­
niu olbrzymim aparatem ludzi } zwierząt, 
szczególnie tzaś zdumiewający jest po­
śpiech, z jakim wybudowała ona na placu 
całe miasteczko z płótna, desek i żelaza. 

Naprzekór chronologicznemu następ­
stwu poszczególnych numerów programu, 

na honorowem miejscu wymienimy popi­
sy akrobatów, prawdziwych ludzi — pta­
ków, obdarzonych jakimś nieomylnym in­
stynktem lotu, którzy jednocześnie na 
trzech arenach dokazywali cudów zręcz­
ności i odwagi. 

Całe czeredy bogato odzianych faki­
rów, wypuszczających snopy żywego 
ognia, który jakimś nieodgadnionym spo­
sobem znikał w powietrzu... Wesoła łobu-
eerka błaznów, zwłaszcza zaś karykatu­
ralnie pokracznych liliputów... 

W tym samym momencie na innej are 
nie płonące pochodnie wylatują do góry 
i zakreślają w powietrzu cudacznie łama­
ne linje. podrzucane czyjemiś bajecznie 
sprawneml dłońmi. 

Powiew żywszej emocji przeleciał 
przez widownię z ukazaniem się kolej­
no całych stad białych niedźwiedzi, lwów 
i tygrysów. Było prawdziwą satysfakcją 
obserwować obłaskawione królewskie 
zwierzęta, niekiedy tytko wojowniczo po 
trząsającc płowemi grzywami f jakby dla 

Kobieta. 

Ona: — Kiedy skończysz ten obraz? 
Oni — Za tydzień.... 
Ona : — To świetnie, bo akurat za tydzień krawcowa wy­

kończy moją nową suknią. 

Niezwykły wypadek. 

Piorun zabił żołnierza w ogrodzie szpitalnym 
Z I n o w r o c ł a w i a donoszą: 

Ubieg łe j nocy pod wieczór , k iedy nad miastem 
przechodzi ła burza z g rzmotami , ze szpi ta la woj­
skowego w I n o w r o c ł a w i u wyszed ł za parkan szpi 
ta lny do ka r to f l i kap ra l 8 Baonn Samochodowego 
w T o r u n i u , Jozef W i ś n i e w s k i . Żo łn ierz zdawa ł się 
być n ieustraszony 1 mimo ogromne j u l e w y deszczo 
we j oraz g rzmo tów pozos tawa ł na dworze . Na ­
gle roz leg ł się g rzmot 1 p iorun ude rzy ł w W iśn iew 
sMego, p rzeszywa jąc go na w y l o t (uderzy ł w gło 

we 1 w y s z e d ł nogą). Zab i t y W i ś n i e w s k i leżał w 
kar to f lach przesz ło godzinę. 

Do szpitala przeniesiono t rupa. 
Jak k rążą pog łosk i wś ród h łdz i s ta rszych iraej 

sce, na k tó rem padł t rupem W i ś n i e w s k i , Jest f a ­
ta lne. P rzed k i l kunas tu l a t y p io run zabi ł tutaj p e * ! 
nego mężczyznę, a jeszcze s tars i mów ią , że to jest 
już c z w a r t y wypadek . Przypuszcza ją , że w e ­
wną t r z te renów, na k t ó r y c h po łożony jest szpi ta l , 
znajduje się ruda żelazna. 

Józef W i ś n i e w s k i l i c zy ł 27 l a t 

poratowania honoru swego gatunku z4ek* 
ka porykujące. 

Miedzy nogami lwów 1 tygrysów wy­
tresowany biały pies uwijał sie jak naj­
spokojniej w świecie. 

Pokazy zwierząt odbywały sie w na-' 
leżycie zabezpieczonych żelaznych klat­
kach, całkowicie wykluczających możli­
wość 'tego, aby ktokorwiek z publiczności 
stał się przedmiotem nadprogramowej 
lwiej lub tygrysiej kolacji. 

I znowu zmienia się scena. Przelatują 
pyszne kawalkady jeźdźców, tabuny ple*. 
nych kOnl dokonywują precyzyjnych ew<> 
lucyj tanecznych. Istny balet koński pod 
dyktando groźnych poświstów dyrektor­
skiego bata. 

Dwa turzfrry ołbrzymićh" słoni. Wobec 
tych imponujących okazów świata zwie-
r: ecego, wszystkfe inne okazy wydają siQ 
nedznemi prochtmfa. Słonie nabierają tro­
cin w leniwie zwisające ku dołowi, trąby 
j urządzają publiczności z pierwszych rze 
dów... specyficzny suchy prysznic. 

Od ciężkiego stąpania gigantycznych 
zwierząt zda się uginać ziemia. 

Wreszcie dyrektor jakby w końcowej 
apoteozie na kłach ledneg© ze słoni wy­
jeżdża z areny. 

Barwnego ze wszeorwrńatr widowiska 
dopełniły zawody hippiczne, oraz wyści­
gi kwadryg rzymskich. 

Liczne zastępy ciekawych, Me maifą-
cych na wejście przyglądały sie ścianom 
cyrku zazdroszcząc tym wielogłowym za 
stepom które znajdowały sie z tamtej stro 
ny. Krótko przed dwunastą skończył sifl 
ten efektowny, tak barwny „sen czerwo­
nego wieozoru" — publiczność opuszcza­
ła olbrzymi namiot płócienny w niemałem 
podnieć emu, niemal entuzjastycznie... 

Na soecjafeią wzmiankę zasługuje arcy 
bogaty zwierzyniec Kludisky'ego. Tak' 
wieki i tak różnorodnych a rzadkich przed 
stawlcieli świata zwierzęcego niema sf< 
często okazji podziwiać, to też odwiedze­
nie tej wędrowne!) menażerii, istotnie 
opłaca się. 

• ag • • 

OSOBISTE. 
W dniu wczorajszym przyjechała 'de 

Łodzi w odwiedziny do pp. Szinmerów żo 
na prezydenta m. Lwowa p. Neumanowa 

I. 
Stanisławów. 

XIV. 
Przy ulicy 3-go maja dwupię­

trowy ładny i czysty gmach, duży jak 
trzy kamienice razem wzięte: to koszary 
im. generała Józefa Hallera, 48 p. p. Strzel 
ców Kresowych. 

Park miejski Im. Sienkiewicza jesf bar 
dzo ładiny i oryginalny z szeroka, piękne-
mi drzewami wysadzoną aleją pośrodku, 
która dzieli park na 2 części, robiące wra 
żenię dwóch, odrębnych w stylu, nic z so 
ba wspólnego nie mających ogrodów. 

W części ładniejszej stoi pomnik Grun 
waldzki: na grupie kamieni obelisk z or­
łem. 

Obok parku „Sielanka" — przedsię­
biorstwo gier i zabaw sportowych w du­
żym ogrodzie, skąd dochodzi miły dla 
mnie — dziecka równin — rechot żab. 

Główne ulice grodu Rewery Sapleżyń 
ska, 3-go Maja z Wałami hetmańskiemi, 
Matejki i Kilińskiego, u której wylotu 
wznoszą się mury „Dąbrowy" — wiezie 
nia karnego. 

Niesłusznie zlekceważyłam Stanisła­
wów przed kilkunastu dniami: zwracam 
mu honor. To co zdążyłam w ciągu paru 
godzin obejrzeć, już zasługuje na bliższą 
uwagę. 

Za 20 minut jadę... Jak to będzie w Ko 
łomyi? Jak się dostane do Kut i Kosowa1? 
Gdzie dziś nocować będę?. 

W DRODZE DO KUT. 

malują! Ze Stanisławowa mkniemy szyb­
ko przez most na Bystrzycy 1 równinę ca 
łą w łąkach, zaroślach i zagajnikach. 

Moje kochane równiny! Jakże się wa 
mi cieszę serdecznie! 

Góry mię zawsze przytłaczają. Im wyż 
sze, tembardzlej. (Dlatego tak sie źle czu 
ję w Zakopanem). Sama nie wiem. dlacze 
go? 

Jako widome może znaki zmagań ży­
wiołowych, tragedyj, katastrof, katakliz­
mów we wnętrzu ziemi.! Bo ziemia, tak, 
jak i poniektóry człowiek, nie potrafi z po 
godnym uśmiechem bólom swym czoła 
stawić i urągać: „Smlle even if it hurfs" 
(uśmiechaj się w bólu) — co za wspanla 
ła dewiza, ale jakże trudna do wcielenia 
w życie! 

W Kołomyi Tazcm z młoda osóbką z 
Warszawy jedziemy dorożka za 2 złote 
do rynku, gdzie autobusy stają. Znacznie 
cieplej, niż z rana. Deszczyk mży. Z po­
wodu soboty jeden tylko autobus — to też 
konduktor— z pod ciemnej gwiazdy — 
zachowuje sfę wysoce arogancko. 

Moja towarzyszka jest' oburzona i tra 
cl ochotę do dalszej podróży. 

— To Azja! — woła. 
Nadchodzi pani z dziewczynka: targu­

jemy się, konduktor twardo stoi p r z y ce­
nie, niema bowiem rywala: 7 zł od' oso­
by i 1 zł. 50 gr. od sztuki bagażu. 

Pani z dziewczynką tłumaczy nam, że 
ci, którzy przed wojmą zmuszeni byli pła­
cić 25 zł. za dorożkę z Kołomyi do Kut, u-
ważają dziś autobus za dobrodziejstwo, na 
leży tylko unikać jazdy w sobotę. 

O godzinie 4-ej zbici jak śledzie w becz 
ce (15 osób wraz z konduktorem i szofe­
rem) wyruszamy. Powietrze w autobu­

sie okropne z powodu skupienia ludzi i ben 
zyny. Głowa wnet boleć zaczyna. Jakieś 
towarzystwo jedzie dorożką: widać, że 
zbierana drużyna. Mogłyśmy również 
wziąć „fiakr" do spółki! Że też nam to na 
myśl nie przyszło! 

Mijamy karuzelę 1 „pawilon przyjemno 
ści" na krańcu Kołomyi. Nie mogę zba­
dać, jakiego to rodzaju przyjemności pawi 
lon mieszkańcom Kołomyi dostarcza, a 
niebawem Prut uwagę moją przykuwa. 
Ach, jak szeroko rozlany, zrównoważony 
cichy, pełen łaoh ten Prut. taki wartki, gło 
śnv, burzliwy, pieniący się w Jaremczu! 

Pasażerowie w autobusie gawędzą: pa 
ni z dziewczynka opowiada młodei osobie 
z Warszawy o hucułach, z którymi się sty 
ka, odwiedzając często matkę mieszkają­
cą w Pistynie (między Kołomyją a Koso­
wem). Twierdzi, źe lud to bardzo sympa­
tyczny, lojalny i dobrze dla Polski usposo­
biony, a brużdżą tylko agitatorzy. Mazu­
rzy nie wytrzymują porównania z hucu­
łami według jej zdania. 

Dwóch panów poHtykuje. Słyszę zda­
nie: — Kiedy ludzie mają z sobą spór, idą 
do sądu: ale dla państw sadów niema 1 pra 
wo pięści rozstrzyga; któ silniejszy ten 
wygrywa sprawę. 

Jakaś paniusia rozmawia z aroganckim 
konduktorem. 

— Mieliście podobno wypadek w ze­
szłym tygodniu? 

— Wypadek? Jaki wypadek! Żadnego 
wypadku nie było! 

— Jakto! Przejechaliście dziecko! 
— No, to dziecko miało wypadek, nie 

my! 
Mijamy Kosów z zakładem dr. Tarnaw 

skiego. Stoi zdała od miasta, w gąszczu 

zieleni ukryty, jak sanatorium Kasy Cho 
rych w Worochcie. 

O 6,15 stajemy w Kufach. Droga z Ko 
łomyi do Kut bardzo ładna; 'to w górę się 
piętrzy, to chyli w dół, wijąc się wśród 
łąk. ornych gruntów, zarośli i zajjaijników 
Piękne łany żyta kłoszą sie. Czar wiosny 
wokoło. Pogoda. Ale jazda autobusem psu 
je wszystko: dlatego przedewszystkiem, 
że sie wyziewami oddycha, zamiast prze-
czystem pokiem powietrzem. • 

KUTY. 
Autobus staje na szosie miedzy Domem 

Polskim z jednej, a hotelem Kackiego z 
drugiej strony. W Domu Polskim można 
bagaż złożyć 1 udać się na poszukiwanie 
mieszkania. Ale ja, mając zamiar zabawić 
w Kutach jeden dzień tylko zatrzymuję się 
w hotelu. 

Mały pokoik na piętrze z balkonem 4 
zł. za pierwsza noc, 3 i pół zł. za następne. 
Umeblowanie prymitywne. Łóżko z sienni 
kiem na deskach biało pomalowane, drew 
niane, prosty niemalowany stół. stołek '. 
drewniana umywalnia z duża drewnianą 
konwią, którą z trudem dźwigam do góry 
— i wszystko. Ale czyściutko! 

Śpieszę do Domu Polskiego w nadziel, 
że wieczorem zbiera się tam cala Polonja 
miejscowa. Nie było jednak nlkogo.W gma 
chu Domu Polskiego mieści sie 1) kino 
(dzierżawca płaci „Sokołowi" właścicielo 
w i Domu Polskiego 10 proc. brutto), 2) bi­
blioteka o 1200 tomach 1 3) czytelnia. „So 
kół" w Kutach ma 99 członków, czytelnia 
— 165. 

Poszłam do kina — film niezły: „Precz 
ze służącemi". 

i 

Nie taki znów. daabeł ^aszmiy. jak go Jotsaw. 



1 SPORT. 1 Życie ekonomiczne. 

iab*ia mistrzostw Polski nie uiegta zmianie. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Turystom dwóch punktów nie przyznano. 

(CS.) Cala prasa szczególnie miejsco­
wa po zawodach Polonja — Turyści w 
Warszawie, które jak wiadomo zakończy­
ły się wynikiem 3:0 dla Turystów, rozpi-
pisywala się szeroko o przyznaniu Tury­
stom valc-overu z TKS. (zawody dnia 15 
maja w Toruniu z wynikiem 2:1 dla TKS.) 
za to, że w barwach TKS. wystąpi! były 
gracz Warty, Dabert, rzekomo nie zgło­
szony w odpowiednim terminie. Niektóre 
pisma zamieściły nową tabelę rozgrywek 
o mistrzostwo Polski z tern, iż Turyści zaj 
mują 8 miejsce a to na podstawie oświad­
czenia, jakie uczynił gen. sekret. PLPN. 
p. Piotrowski w rozmowie z prezydjum za 
rządu KI. Turystów. 

Wiadomość ta w trzeźwych kołach 
sportowych wywołała zrozumiale zdzi­
wienie, tembardziej, że wszystkim wiado­
mo było, iż Dabert, w roku bieżącym w 
Warcie udziału nie brał i, że od roku za­
mieszkuje w Toruniu. 

Obecnie dowiadujemy, się następują­
cych szczegółów w tej ciekawej sprawie: 

Rzeczywiście, jak wynikało z dokumen­
tów, gracz Dabert otrzymał zwolnienie 
od Warty z dniem 4 maja r. b., grał zaś 
w TKS. dnia 15 maja, czyli przepisowy ter 
min 14 dniowy, który obowiązuje przy 
zgłaszaniach graczy, nie został dotrzyma­
ny a więc zdawałoby się, że valc-over 
słusznie się drużynie przeciwnej należy, 
tymczasem gracz Dabert, nie został zgło 
szony przez Wartę, w chwili zawiązania 
Ligi, jako gracz Warty, temsamem był u-
ważany za gracza nieligowego a jako taki 
miał prawo podpisać zgłoszenie do każde 
go klubu ligowego jak również i klubu 
PZPN., co w danym wypadku uczynił, 
podpisując deklarację dla TKS. Sprawa ta 
była tematem obrad wydziału gier i dy­
scypliny PLPN. w ubiegły wtorek, który 
całkowicie przychylił się do wywodów 
przedstawiciela TKS. i valco-veru Tury­
stom nie przyznał, uznając gracza Daber-
ta za zupełnie przepisowo zgłoszonego. 

Tabela zatem przedstawia się jak do­
tychczas. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 
Za 100 ełorych: Zurych 58.00, Berlin 

46.925—47.325, wypłaty na Warszawę 
47.00—47.20, na Katowice 46.925—47.125, 
na Poznań 47.02—4722, Gdańsk 57.69 — 
57.83. wypłaty na Warszawę 57.58—57.72 
Wiedeń czeki 79.21—79.49. Londyn za 1 
funt szterlingów 43.50. 

GIEŁDY ZAGAN1CZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 19/32,, Hotan-

dja 12.12, Francja 124.01, Belgja 34.96, 
Włochy 84.75, Niemcy 20.49 1/4, Szwajca­
ria 2523 l/4, Danja 18.16, Szwecja 18.11,5, 
Norwegia 18.73, Helsingfors 192.81, Praga 
163.93, Wiedeń 43.50, Warszawa 43,50 za 
1 funt szterling. 

Paryż. Notowania końcowe. Londyn 
124.02, Nowy Jonk 25.54, Szwafcarja 
491.25. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.34,5, Lon­
dyn 25.22 3/8, Nowy Jork 5.19 3/8, Berlin 
123.10, Wiedeń 73.10. Warszawa 58, Buda 
peszt 90.60, Bukareszt 3.105. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 

szferl. 4.85 15/16. Za 100 jednostek mone­
tarnych. Paryż 3.91 5/8, Berlin 23.64,5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 23. 6. — Havas. Notowania 

początkowe: lipiec 8.91, październik 9.09, 
styczeń 9.16, marzec 921. 

Nowy Jork, 23. 6. — Dowóz bawełnj 
do portów Atlantyku l Golfu 5.000, we­
wnątrz kraju 3.000. Lipiec 16.55 — 16.61, 
sierpień 16.69, wrzesień 16.90, październilk 
16.95 — 16.97, listopad 17.07, grodzieU 
1720—1721, styczeń 1720, marzec 17.44. 

Liverpool. 23. 6. — Havas. Notowani;: 
końcowe. Czerwiec 8-80, lipiec 8.85, sier­
pień 8.89, wrzesień 8.97, październik 9.03, 
listopad 9.04, grudzień 9.08, styczeń 9.10, 
łuty 9.11, marzec 9.16, kwiecień 9.17. 
maj 9.20. 

Nowy Orlean, 23. 6. — Loco 16.49, li­
piec 16.52 — 16.53, październik 16.89 — 
16.92, grudzień 17.12 — 17.13, styczeń 
17.17, marzec 1730. 1 

Brema, 23. 6. — Bawełna amerykań­
ska 18.39 centów dolarowych za Ibs. 

Brawurowy obrońca bramki czerwonych 
wystąpi na meczu Ł. K. S. — Czarni. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

(C.-S.) Dowiadujemy się z sekretaria­
tu ŁKS., że doskonały bramkarz czerwo­
nych, który ostatnio został zdyskwalifiko 
wany przez swój macierzysty klub na 
1 miesiąc za nicsportowe zachowanie się 
wystąpi znów na najbliższym meczu o mi 
strzostwo Polski. 

Sympatyczny ten gracz, mamy nadzie 
je wykaże wiele swych dobrych walorów 
to też ŁKS. uzyska napewno angielskie 
wyniki z najlepszeml zespołami footbalo-
wemi Polski. 

Najpoważniejsze mecze dnia 26 b. m. 

powierzono sędziom łódzkim 
(C.-S.) Dowiadujemy się, że zawody 

niedzielne dnia 26 b. m. Polskie Kolegjum 
Sędziów powierzyło sędziom łódzkim a 
mianowicie: zawody Pogoń — Wisła we 
Lwowie p. Danzygierowi i zawody Po­
lonja — IFC. w Warszawie p. Hankemu, 
prezesowi O.K.S. Łódź. 

Pozatem dowiadujemy się. Że w dniu 
wczorajszym p. Hanke zawiadomił PKS. 
iż p. Danzygier z powodu urlopu prowa­
dzić zawodów nie będzie. Zawody Po­
lonia — IFC. p. Hanke przyjął. 

Doroczny bieg kolarski ŁódźKal isz- -Łódź. 
Odbędzie się w dniu 3 lipca b. r. 

(C.-S.) W dniu 3 b. ra. organizuje Łódz 
kie Towarzystwo Kolarskie doroczny bieg 
sztafetowy na przestrzeni Łódź — Kalisz 
— Łódź. W biegu mogą wziąć udział to­
warzystwa i sekcje kolarskie, mające sie­
dzibę w Łodzi, przyczem w razie braku 
dostatecznej ilości jeźdźców Towarzystwo 
ma prawo dokompletować swą drużynę 
jeźdźcami — amatorami niestowarzy-
szonymi. Trasa wyścigu podzielona zosta 
nie na 8 etapów, przyczem każdy etap ob 
służony będzie przez dwóch kolarzy, z 
których jeden stanowić będzie rezerwę. 
Szczegółowa irasa biegu prowadzić bę-

Rekordziści polscy na ekranie. 
Wytwórnia propagandowych f i lmów sportowych. 

(C.-S.) Dowiadujemy się, że p. W. Bie *«-••- J - ^ N - . * 

Kański, znany artysta filmowy i reżyser, 
a jednocześnie wielki zwolennik sportu po 
stanowił stworzyć w swej wytwórni „Be-
gewu-Film" w Warszawie cały szereg 
krótkich filmów sportowych propagando-
wo-wychowawczych. W filmach tych, 0 -

dzie przez Rzgów, Łask, Zduńską Wolę, 
Sieradz, Błaszki do Kalisza, przyczem f i­
nisz będzie w lokalu Tow. Cyklistów, Ka­
lisz, oraz tą samą drogą z powrotem. Bieg 
odbędzie się w razie zgłoszenia się do nie 
go minimum 5 towarzystw. Wpisowe od 
jeźdźca wynosi 2.50 zł., które należy na 
desłać wraz ze zgłoszeniem i listą imienną 
uczestników. Jeźdźcy pierwszych 3 dru­
żyn nagrodzeni zostaną żetonami, zaś 
zwycięski klub otrzyma od ŁTK. przed­
miot pamiątkowy. Każde towarzystwo da 
je po 2 członków do kolegjum sędziów. 

'Już na początku giełdy walutowej w i ­
doczne było wzmocnienie się kursów Zu­
rychu i Włoch, które pod koniec zyskały 
bardzo poważnie; niewielką zwyżkę o-
siągnął również Paryż, natomiast cokol­
wiek słabszy był Londyn. Większe niż 
zwykle zapotrzebowanie dolarów pokrył 
Bank Polski bez udziału banków prywat­
nych. Oficjalny kurs dolara pozostał bez 
zmiany, natomiast w prywatnych obro­
tach płacono za dolara 8.92 — 8.92 1'4. 
Złotem nie interesowano się zupełnie, jed­
nak żądano 4.60, co pozostaje w związku 
z nieznaczną zwyżką dolara. 

NIEWIELKIE OBROTY PAPIERAMI 
PROCENTOWEMI. 

Niewielką zniżkę w dziale papierów 
państwowych uzyskała dolarówka i 5 pro 
centowa Pożyczka Konwersyjna, inne 
przy tranzakcjach ograniczonych, utrzy­
mały swe kursą. Listy zastawne były prze 
ważnie w zaofiarowaniu, natomiast zainte 
resowanie było bardzo słabe. Obligacje u-
trzymaly się na poziomie wczorajszych 
kursów, chociaż tranzakcji zawarto dość 
dużo. Obliczeniowy kurs 100 złotych w 
złocie określony został na 172.30. 

OGÓLNA ZNIŻKA AKCYJ. 
Jeszcze przed zebraniem akcyjnem wi 

doczne było, iż kulisa nie będzie robiła 
wielkich zleceń, tembardziej, iż publicz­
ność pod wpływem wałkujących się roko 

wań o pożyczkę niezbyt chętnie zakupuje 
akcje. Wprawdzie na samej giełdzie dużo 
przyczyniło się do kształtowania się zniż 
kowych kursów rozpowszechniane wśród 
obecnych wersję, że akcje powinny nadal 
się obniżać i że zaofiarowanie jest bardzo 
obfite. 

Wykorzystali to oczywiście nieliczni 
kupujący, którzy grali na zniżkę, zakupu­
jąc różne papiery po stosunkowo niskich 
kursach. 

Leoionowo i Marsz 
Nowe nazwy kolonij 

w sieradzkiem. 
W powiecie sieradzkim województw* 

łódzkiego znajdują się dotąd dwie kolonje 
utworzone jeszcze za czasów rosyjskich. 
Mironówka i Mikołajewó. 

Obecnie na prośbę gminy Mindsterjum 
Spraw Wewnętrznych zmieniło nazwę Mi 
rpnówka na Legionowo. zaś MHcofajewo 
na Marszałkowo. 

Pamiętajcie o Tygodniu 
Harcerskim! 

Anglicy znają się na sposobach... 

» - — I ar 
bejmujących wszystkie działy sportu, ma 
ją wziąć udział najwybitniejsi sportowcy 
polscy i rekordziści. Impreza ta, nad którą 
protektorat objął Dyrektor Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego, pułk. 
Ulrych, obudziła zrozumiałe zaciekawie-
11 ie w kołach sportowych całej Polski. 

Karjera emfgra 
Prasa filmowa w Ameryce poświęca 

sążniste i bardzo pochlebne nekrologi 
zmarłemu muzykantowi polskiemu, 

ś. p. Bronisławowi M. Mirskiemu, 
który zasłynął jako wzorowy kapelmistrz 
i jeden z najlepszych ilustratorów muzycz 
nych w kinach amerykańskich. 

Ś. p. Bronisław Mikołaj Mirski urodził 
się w Warszawie w r. 1887. Kształcił się 
w kraju, lecz wiedzę muzyczną uzupełnił 
zagranicą, bowiem zmuszony był ermgro 
wać, naraziwszy się władzom rosyjskim. 

Życie jego obfitowało w liczne przygo­
dy. 

Podczas wojny ś. p. Mirski był kapel 
mistrzem na jednym z okrętów White 
Star Line. Osiedliwszy się w Ameryce, zo 

! stał pionierem ulepszonej ilustracji mu­
zycznej w kinach stolicy Stanów Ziedno-

nta polskiego. 
czonych, Waszyngtonie. 

Ożenił się 
z młodą pianistką, 

p. Genowefą Wilson, która zginęła tragicz 
ną śmiercią wskutek zawalenia sie kina 
„Knickerbocker" wWaszyngtonie w stycz 
niu 1922 r. 

Boleśnie dotknięty tym ciosem, rodak 
nasz przeniósł się do New Yorku, gdzie 
wspólnie z dr. Hugo Riesenfeldem PROW7 
dził orkiestry 

w dwóch luksusowych kinach 
'.Rialto" i „Rivol i". 

Ś. p. Bronisław Mikołaj Mirski, dzięki 
zaletom swego umysłu i charakteru, za­
skarbił sobie powszechny szacunek i roz 
ległą popularność w swrej przybranej oj­
czyźnie. 

Niech Mu ziemia lekką będzie! 

Pod orotektoratem angielskiego feldmarszałka Allenby odbyły sie P" e d

< ł . . r " " f ;

a m * 
? ° j S o S n y wielkie M B A W ? ludowe, kfóre były zamaskowaną formą af tUsu 

wyborczej . . . 
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Sfr. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 24 czerwca 1927 roku. 
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Czworonogi w służbie człowieka. 

Opłat 

Nr. 14 

Ilustracje nasze pokazują, Jak dałeee można zwierzęta domowe przystosować1 do rSinych usług. Mądry pies wysługuje się w wielu miejscowoJciach 
Szwajcarii człowiekowi w ten sposób, że napędza koło obrotowe, k t ó r e - kolei puszcza w ruch pompę wodną. Na ilustracji z prawej strony widzimy 

konia, który utrzymuje w ruchu młockarnię. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? w r 6 ż n y m w i e k u l u d z l e * d 0 °vwafc stawę i majątek, 
Wystawa 

naiarstwa 

rzeźby 

rrałlkt. 

Czytelnia W ł O D Z I -*y od godz. 

audycje ^ • J ^ ^ C ^ J ^ ^ 10 rano 

rsolotonlczne. 'A/' # do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Krzyżowa droga białych niewolnic. 

Dla młodzieży. — „Biały Bóg Papuasów" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Gorączka złota 

Xasino" - „Naga kobieta" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Nasza bolączka 
P ie rwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

.Czary" — Ferma duchów 
Początek o z . 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

..Dom Ludowy" — Złodzieje z Bagdatu. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

.Grand-Klno". —„Hrabia bez paszportu" 
Ogród Grand -Hote lu 

Występy artystyczne 
^Imperial" -„Szatan Oceanów" 

„Luna" —, Na paryskim bruku". 
Początek seansów: 4-ti. , 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Mąż na urlopie. 

„Odeon" - Narzeczony z Dancingu. 

.Splendid" — Skrzypek z Florencji 

..Resursa" — „Korsarz" 
Pocz. przedstawień o t. 5.30, 7.15 1 9 wiece 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Student z Pragi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz, 

HENIO DOMAŃSKI NA NADSCENCE 
W „TEATRALNEJ". 

Już 2-gi miesiąc ubiega, jak ŚWIETNY 
p'osertkarz i humorysta H. Domański z 
nadzwyczajnetn powodzeniem występuje 
na nadscence w „Teatralnej". Obecny JE 
ero program cieszy się niezwykłem i za-
s-!użonem powodzeniem. Z finezją 1 wer­
wą wykonany szlagierowy „Pot-pouri", 
oióra tragicznie zmarłego St. Ratolda, 
wywołuje burzę oklasków. Pozatem W I E 
le piosenek i satyr w wykonaniu H. Do­
mańskiego składa się na repertuar dobo-
TOWY, pełen artyzmu, który co wieczór 
podziwiany bywa z niekłamaną szczero­
ścią przez bywalców ..Teatralnej". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś 1 do niedzieli "wieczorem włącznie ostatnie 

t i z y w y s t ę p y znakomi tego a r t y s ł y Kazimierza Ju 
noszy-Stepowskiego w jego kapi ta lnej kreac j i z ra 
mol lzowanego a r y s t o k r a t y w w y b o r n e j komedj l 
Stefana K ledrzyńsk lego „N ie trzeba się niczemu 
dzJwlć" . W Innych ro lach g ł ó w n y c h : a r tys tka 
Tea t ru Polsk iego w W a r s z a w i e Janina Romanó-
wna, J . Ozy lewska , OroUdcl , Krzemleńsk l . Ceny 
zniżone. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZICA 

daje ostatnie przedstawienia wysoce zabawnej , 
g ro teskowo w y s t a w i o n e j fa rsy amerykańskie) 
„Potęga r e k l a m y " w w y b o r n e m w y k o n a n i u Dale 
wertskie j , HoreckieJ, K ro t kego , Szi łber ta I Znicza 
w ro lach g łównych . W k a ż d y m akcie WSTAWKI 
śpiewne i taneczne, w an t rak tach — TOZDAWANIE 
ucorn ioków r e k l a m o w y c h . Początek o godz. 8.30. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz osta tn i „N i t ouche" . 
W sobotę 4 niedzielę o godz. 4-ej po południu I 

8.30 w ieczo rem „ C i o t k a K a r o l a " , zabawna k r o -
tochwHa w 3-ch ak tach z p. U rbańsk im w r o l i 
„ d o t k r . „C io t ka K a r o l a " g r a n * będzie t y l ko pięć 
razy . 

W środę premJeTa „Cno tHwe j Zuzanny" z p. 
Bramdłówną l U rbańsk im w g ł ó w n y c h ro lach . Re­
żyseruje Roman Urbański. Nowe dekoracje a r t -
mal . W . Makojnlka. 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę 1 niedzielę t rzy ostatnie przedsta­

w ien ia „ T r ę d o w a t e j " z głośnej powieści H. Mnisz 
k f rwny . 

W I E C Z Ó R K U C Z C I S Ł O W A C K I E G O W 
T E A T R Z E P O P U L A R N Y M . 

W poniedzia łek odbędzie się u roczys t y w i e ­
czór ku czci Juljusza S łowack iego , z udz ia łem 
choro T o w . Śpiew. Im . Mon iuszk i . 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 24-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunika t lo tn i -

czo-meteoro log iczny, komun ika ty P.A.T., nad 
program. 15.00 Komun ika t gospodarczy I lo tn i czo-
meteoro log iczny, nad p rog ram. 15.20—16.45 Prze 
r w a . 16.45—17.00 Komun ika t harcersk i . 17.00— 
1750 P r o g r a m dla dz iec i . Sobó tk i I Noc Św ię to ­
jańska, obrazek sceniczny. 17.50—18.00 Nad p r o ­
g ram I komun i ka t y . 18.00 Koncer t popo łudn iowy 
1 kamera lny . 19.00—19.20 Rozmai tośc i , wypowie 
p. L a w i ń s k i . 19.20—19.30 Odczy t p. t. „ P i e r w ­
szym polsk im s ta tk iem pasażersk im na B a ł t y k — 
wygi . p. Jan Szczerb ińsk i . 19.30—19.50 Odczy t 
p. t. „ Z w y c z a j e Święto jańskie w Po lsce" , w y g i . 
prof. S tan is ław Pon ia towsk i (dział Ludoznaw-
stwo"). 19.50 Transmis ja z Poznania (opera „ B o -
r y s G o d u n o w " — Mussorgsk iego) . 

W związku z „przewrotem w wyglą­
dzie", jedno z pism amerykańskich przy­
pomina wiek, w 'którym różni znakomici lu 
dzic zdobyli sławę lub majątek. I tak: Hen 
ryk Ford, mający lat 60, z dumą patrzy na 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

W dniu dzisiejszym dyżurują następu­
jące apteki: L. Pawłowskiego (Piotrkow­
ska 307), S. Hamburga (Główna 50), B. 
Głuchowskiego (Narutowicza 4), J. Sitkic 
wicza (Kopernika 26), A. Charemzy (Po­
morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 

10). (b). nr 

wyrąbaną przez sfeble drogę i jest drugim 
czy bodaj nawet już pierwszym z naba-
•bów Ameryki. A słynny w dziejach Fran­
cji kardynał Rickelieu opisywany był, ja­
ko stary i słaby człowiek. 

gdy Uczył lat 37. 
Abraham Lincoln zwany był „old Abc" 

gdy mfał lat 30, a... Nlnon de 1'Enclos w 70 
roku życia słynęła z młodzieńczej urody, 
zaś madame Jumel. która czarowała No­
wy Jork. mając laf 60. w 64 roku życia 
wyszła zaimąż za Burr'a i w 75 roku pod­
biła cały dwór cesarza Napoleona III 
swwn wdziękiem. 

1 

Każdy, nawet najdokuczliwszy 
O D C I S K 

usuwa w 2 3 dniach 
P L A S T E R L U B B A L S A M 

PAWIROL 
P A W I R O L - s ó l do kąpieli nóg 
P A W I R O L - p u d e r od potu tapobiegają 

palenie i odparzanie się nóg. 
Cena za 1 opakowanie 75 gr. :-: Do nabycia 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d n i c a W s k ł a d z i e a p t e ł i n y m 
A R N O D I E T E L , Ł ó d £ , P i o t r k o w s k a 1 5 7 . 

T e l . 2 7 - 9 4 . 
Fabryka Chemiczna L. Zawodny, Poznań. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów t gabinet ttentystrezny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 22-89 
przy pnystaoku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po po{_ 

w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 1 od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

P » y « - . d . , . „SĄLUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e ł . 4 6 - 6 5 . 

P rzy jmu je cho rych w chorobach 
wszys tk i ch specjalności. Zabiegi I • 
operacje. Szczepienia- ospy l prze­
c i w szkar la tyn ie . Ana l izy (moczu, 
ka tu , k r w i , p lwoc in e t c ) . Zdjęcia 1 
naSwlet lania rentgenowskie . Kąpiele 

świet lne. 
Zęby sztuczne, ko rony , mostk i z łote 

i p la t ynowe. — 

Przychodn ia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nota, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 37-81 . 

Prsyjmuje od 12—2 i 5—7 

D r . m e d . D r . m e d . 

P. L 
N a j u p o r c z y w s z y 1 

Ból głowy 
t usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób • k ó r-
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

d—10 i 5—8 

Hk u s z e r k a P l p i * 
k o w a przyjmuj* 

zamówienia i masa­
że Piortkowska 132 

Hucharz Inb kuchar 
k-a jako udzia­

łowcy poszukiwań' 
zaraz z kapitałem. 
600 złotych do in­
teresu gastronomicz 
nego. Wiadomość 
w Administracji. 

Ob u w i e t r w a ł a 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I n. 567:, 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — cŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . «•» — • » — » 3JO 
Zagranicą . — — — 8.50 

J M . ECuO Wiecz." i „Kurier Łódzki" łaczoie zł. 7.11 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Przed tekstem 
Za tekstem . 
Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyczajne 

Drobne 

Ceny ogłoszeń: 
i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 

25 
25 . 

• • 25 a. •» m 
6 .. . 

10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko l-go i 

4 lamy) 
4 . 

. 4 . 

. 4 . 

. 10 . 

gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

15-go każdego miesiąca. 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 

Wxd» Jan StynałkowskL 
G ^ i t o w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 

uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indiiei o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I o Rai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r*daa> 

cia nie zwraca. 
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Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


